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Związek Radziecki przewodzi walce 
o zwycięstwo pokoju i demokracji

Artykuł wstępny dziennika „Prawda“
(f) M O S K W A  (PAP). W  n ie ­

dz ie lnym  a rty k u le  w stępnym  pt. 
„O  zwycięstwo poko ju  i demo­
k ra c j i“  dz ienn ik  „P ra w d a “ oma­
w ia  poko jow ą p o lity k ę  ZSRR 
na tle  odbyw ających się obec­
n ie  obrad ONZ.

Zw iązek Radziecki — s tw ie r­
dza m. in. dz ienn ik  — n iezm ien­
n ie  i konsekw entn ie  występuje 
na rzecz zapobieżenia w o jn ie , 
za pokojem , za zacieśnieniem 
przy jaznych  stosunków pom ię­
dzy k ra ja m i, za ścisłą w spół­
pracą m iędzynarodow ą opartą 
na w za jem nym  poszanowaniu 
n iezaw isłości narodów  i  suwe­
renne j rów ności państw.

Podczas, gdy Zw iązek Ra­
dziecki b ro n i n iezłom nie spraw y 
poko ju  — S tany Zjednoczone, 
stojące na czele obozu im p e ria ­
lizm u, dążą do rozpętania nowej 
w o jn y  św ia tow e j dia obrabow a­
n ia  i  u ja rzm ien ia  innych naro­
dów. Wszyscy w idzą obecnie, że 
S tany Zjednoczone o tw arc ie  od­
budow u ją  ogniska w o jn y  w 
Niemczech zachodnich i w  Ja ­
pon ii. S tany Zjednoczone u s iłu ­
ją  . uporczyw ie przekszta łc ić w  
narzędzie w o jn y  O rganizację 
N arodów  Zjednoczonych. Im pe­
r ia liś c i am erykańscy rozszerza­
ją  w sze lk im i sposobami agre­
syw ny b lok  a tla n tyck i, tw orzą 
nowe bazy w o jenne we wszyst­
k ic h  częściach św iata, zwiększa­
ją  gorączkowo p ro du kc ję  wszel­
k ic h  rodza jów  b ro n i i poszuku­
ją  mięsa arm atn iego po wszyst­
k ic h  zakątkach k u li ziem skiej.

Na każdej sesji Zgrom adzenia 
ONZ, na posiedzeniach Rady 
Bezpieczeństwa, na sesjach Ra­
dy M in is tró w  S praw  Zagra­

nicznych Zw iązek Radziecki de­
m asku je p lany podżegaczy w o­
jennych  i  wnosi kon k re tne  'p ro­
pozycje, zm ierzające do zapew­
nien ia  pokoju, b ron iąc bezin te­
resownie p raw  i  suwerenności 
narodów. Na odbyw ającej się 
obecnie w  Paryżu sesji Z gro ­
m adzenia Ogólnego ONZ — de­
legacja ZSRR wniosła  znów 
propozycje o środkach zapo­
bieżenia nowej w o jn ie  św ia to ­
w e j oraz u trw a le n ia  poko ju  i 
p rzy jaźn i m iędzy narodam i.

Propozycje Zw iązku Radziec­
kiego, odpow iadające żyw o t­
nym  interesom  wszystk ich na­
rodów  spo tka ły  się z gorącym  
poparciem  w ie lo m ilion ow ych  
mas we wszystkich kra jach . 
W ie lk i Zw iązek Radziecki k ro ­
czy w  aw angardzie w a lk i o po­
kó j.

Nasza p o lity k a  zagraniczna — 
pisze kończąc dz ienn ik  — opie­
ra się na potędze państwa ra ­
dzieckiego. Jedynie n a iw n i po­
lity c y  mogą oceniać je j poko jo ­
w y  cha rak te r ja ko  b ra k  pew ­
ności swej siły. Ludzie  radziec­
cy n ieraz ' pokazyw a li św iatu, 
ja k  um ie ją  b ron ić  swej o jczyz­
ny. Jeżeli drapieżcy im p e ria li­
styczni w ytłum aczą  sobie oży­
w ia jące nasz naród um iłow an ie  
poko ju  ja ko  jego słabość, to 
czeka ich jeszcze bardzie j sro­
m otne fiasko, n iż  to, jakiego 
doznali ich poprzednicy na po lu 
aw an tu r w o jennych p rzeciw ko 
państw u radzieckiem u. Naród 
i'adziecki za ję ty  jest poko jow ą 
pracą twórczą, k a ż d y  nasz no­
w y  sukces w  dziele bu do w n i­
ctwa kom un izm u — to sukces 
w walce o pokój.

Otwarcie Kanału Samgorskiego 
im. Słalina w Gruzińskiej SRR

Setki milionów pokój miłujących ludzi 
na całym świecie popierają propozycje 

delegacji radzieckiej w ONZ
Glosy prasy światowej o przem ów ieniu min. W yszyńskiego

M iesiąc pog łęb ien ia  p rz y ja ź n i po lsko-radzieckie j

Robotnicy śląscy pozdraw iają  
radzieckich to w a r z \  sz v

P ro p o z y c je  m in is t ra  W y s z y ń s k ie g o  w  O.NZ w ska zu ją ce  
d ro gę  zapob ieżen ia  w o jn ie , s p o tk a ły  się z je d n o m y ś ln y m  
u zn a n ie m  w s z y s tk ic h  m iłu ją c y c h  p o k ó j n a ro d ó w .

(f) P E K IN  (PAP). Agencj-a 
N ow ych  Chin cy tu je  kom entarz 
dziennika „K w a ngm ingbao“ , o r­
ganu C h ińsk ie j L ig i D em okra­
tyczne j, na tem at przem ów ienia 
m in is tra  spraw  zagranicznych 
ZSRR — W yszyńskiego na po­
siedzeniu Zgrom adzenia ONZ.

D zienn ik stw ierdza, że p ropo­
zycje pokojowe zgłoszone przez 
szefa delegacji radz ieck ie j . c ie­
szą się jednom yślnym  popar­
ciem wszystk ich m iłu ją cych  po­
k o i narodów św iata. N aw iązu­
jąc w  szczególności do propozy- 
c j! m in is tra  W yszyńskiego w 
spraw ie K o re i dz ienn ik podkre ­
śla, że jeże li agresorzy am ery­
kańscy prowadzą is to tn ie  szcze­
rze rozm ow y na tem at roze jm u, 
p o w in n i on i p rzy jąć  te propozy­
cje. Wówczas w o jna  koreańska 
m ogłaby się szybko zakończyć i 
flaga O NZ nie by łaby już  osło­
ną dla najeźdźców am erykań­
skich.

K om en tu jąc  propozycje ra ­
dzieckie w  spraw ie re d u k c ji s ił 
zb ro jnych  i zbro jeń oraz zakazu 
b ro n i a tom owej dziennik 
stw ierdza, że ob łędny wyścig 
zbro jeń u p raw ian y  przez obóz 
im peria lis tyczny  z Am eryką, na

czele sta ł się poważną groźbą 
dla pokoju. Toteż zrea lizow a­
nie p ropozycji radzieckich jest 
koniecznym  śrbdkiem  zapobie­
żenia wodnie oraz zapewnienia 
p rzy jaźn i i w spó łp racy m iędzy 
narodam i.

Naród ch ińsk i zdecydowanie 
popiera pokojowe propozycje 
Z w iązku  Radzieckiego.

&
M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi z De lh i, że dzien­
n ik  „B h a ra t T im es“  om aw ia jąc 
propozycje m in is tra  W yszyń­
skiego na V I sesji Zgrom adze­
nia Generalnego O NZ s tw ie r­
dza. iż propozycje te są zasad­
n iczym  program em  zapobieże­
nia w o jn ie . „Jeś li propozycje 
Z w iązku  Radzieckiego zostaną 
p rzy ję te  j wprowadzone w  życie 
— pisze „B h a ra t T im es“  to 
ludzkość przestanie żyć w  ciąg-' 
łe i obaw ie nowej w o jn y “ . Dalej 
dz ienn ik podkreśla, że m in is te r 
W yszyński w ysuną ł ważną p ro ­
pozycję w  spraw ie położenia 
kresu dz ia łan iom  w o jennym  w  
K ore i i cy tu je  te fragm enty 
przem ów ien ia m in is tra  spraw 
zagranicznych ZSRR, w  k tó ­
rych poddaje on druzgocącej 
k ry tyce  p o lity k ę  am erykańskich

[ podżegaczy w o jennych  i  ich 
propagandę wojenną.

*
D z ienn ik  „Ce S o ir“  stw ierdza, 

j że propozycje W yszyńskiego od­
pow iada ją  nadzie jom  setek m i­
lionów  ludzi, k tó rzy  pragną po­
ko ju . D z ienn ik  zwraca uwagę 
na osta tn ie w ystąp ien ie  szefa 
sztabu am erykańskiego B ra - 
d ley ‘a. k tó ry  domaga się nowych 
szaleńczych zbrojeń. K tóż  jest 
ba rdz ie j szczery, szef am erykań ­
skiego sztabu generalnego, na­
w o łu ją cy  do jeszcze większego 
wzmożenia zbro jeń, czy dyp lo ­
m aci am erykańscy w  Paryżu, 
k tó rzy  Chcą uśpić czujność na­
rodów  d yw e rsy jn ym i p lanam i 
„ro z b ro je n io w y m i“ ? N ie ulega 
żadnej w ą tp liw ośc i, że istotne 
cele p o lity k i am erykańsk ie j 
w y ra z ił B rad ley.

*
R Z Y M  (PAP). D z ienn ik  „U n i­

ta “  stw ierdza, że m in is te r W y ­
szyński p rzy  pomocy fa k tó w  
ob a lił dyw ers ję  „ro zb ro je n io ­
w ą “  T rum ana i Achesona.

D zienn ik  zaznacza, że propo­
zycja Achesona zm ierza do 
wzm pżenia tem pa wyścigu zbro­
jeń  oraz do rozw in ięc ia  na sze­
roką skalę robo ty  szpiegowskiej 
na rzecz USA.

Propozycje radzieckie  na to ­
m iast są uczciwe i konkre tne . 
K ładą  one kres agresywnem u 
b lo ko w i a tlan tyck iem u. P ro ­
blem  rozb ro jen ia  by łb y  om ó­
w iony na Ś w ia tow e j K on fe ren ­
c ji. w  k tó re j każde państwo m o­
g łoby uczestniczyć.

„A v a n t i“  zaznacza, że w  blo­
ku  am erykańsko «■ ang ie lsk im  
przem ów ien ie W yszyńskiego 
w yw o ła ło  zamęt. T ym  tłum aczy 
się fak t, że zarówno b ry ty js k i 
m in is te r spraw  zagranicznych 
Eden ja k  i  francu sk i m in is te r 
Schuman od łoży li swe przem ó­
w ien ia  D z ienn ik  ten podaje, że 
w  kołach po litycznych ONZ m ó­
w i się o rozdźw iękach m iędzy 
Achesonem z jedne j s trony  a 

| Edenem i  Schumanem z d ru -  
j giej.

Propozycje ZSRR  
j wejdą na porządek obrad

Zgromadzenia Ogólnego
Na posiedzeniu w  d n iu  10 l i -  

| stopada K om is ja  Ogólna po­
wzię ła  uchw a łę  zalecającą Zgro­
m adzeniu umieszczenie na po­
rządku dziennym  ‘ p ropozyc ji 
Z w iązku  Radzieckiego „o  środ­
kach m ających na celu zapo­
bieżenie now e j w o jn ie  św ia to ­
w e j oraz u trw a le n ie  po ko ju  i 
p rzy jaźn i m iędzy na rodam i“ .

j (f) D a jąc w yra z  b ra te rsk ie j 
w ięz i z . boha te rsk im i narodam i 
k ra ju  zwycięskiego socja liz- 

I mu, robotn icy  śląscy 'w ysy ła ją  
! lis ty  do swych radzieckich to - 
| warzyszy pracy z okaz ji M ie - 
\ siąca pogłębienia p rzy jaźn i 
| po lsko-radzieck ie j, 
j Robotn icy Zak ładu  Badań 
| i P om iarów  „E nergobudow a“ 
i w  G liw icach  w  liśc ie  sk ie ro- 
) w anym  do rob o tn ików  i  p ra - 
j cow n ików  fa b ry k i „O rgres“  w 
i M oskw ie, przesyła jąc gorące 
j'pozdrow ienia piszą m. in .: „N a - ! 
sze5 załodze p rzypad ły  w  plan ie 

! 6 - le tn im  zadania związane z i 
i uspraw nien iem  gospodarki cie- j 
I p lne j i  e lek tryczne j po lsk ich  | 
| e lek trow n i.
j Siedzim y uw ażnie sukcesy 
j naszych kolegów  z ZSRR w  j 
| dziedzinie uspraw nien ia  pracy 
] radzieckich e le k tro w n i i  s iło w - I 
. n i. Stosując w  p ro je k to w a n iu  i j 
; p rzy budow ie e le k tro w n i przo­
dujące radzieckie  m etody p ra - i 
cv • pragn iem y przez wzajem ną

w ym ianę  ’ doświadczeń i  metod 
pracy pogłębić znajomość wspa­
n ia łe j i  przodu jące j w  św iecie 
te ch n ik i naszego potężnego 
sprzym ierzeńca — Z w iązku  Ra­
dzieckiego“ .

Zebranie dyskusyjne 
poświęcone wystawie 
plastyki radzieckiej

(f) S taran iem  Państwow e­
go In s ty tu tu  S ztuk i, oddzia łu 
warszawskiego Zw. P o ls itich  
A rt. P las tyków  i  oddzia łu w a r­
szawskiego Stów. H is to iy k ó w  
S ztuk i i  K u ltu ry  M a te ria ln e j 
odbył się dn ia  10 bm. w  sa li 
Zachęty w ieczór dyskusy jny, 
poświęcony w ystaw ie  prac pla­
styków- radzieckich.

W ieczór, na k tó ry  p rz y b y li 
m in. K u ltu ry  i  S ztuk i S. D y ­
bow ski i wiceprezes Żarz. GL 
TPPR m in. S. M atuszewski, 
zgrom adził licznych  przedsta­
w ic ie li naszej p la s ty k i oraz h i­
s to ryków  sztuki.

(f) M O S K W A  (PAP). W  przed­
dzień 34 rocznicy W ie lk ie j So­
c ja lis tyczne j R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j nastąp iło  u roczy­
ste o tw arc ie  nowozbudowanego 
K an a łu  Samgorskiego w  G ru ­
z ińsk ie j SRR.

W  ciągu w ie lu  w ieków  naród 
g ru z iń sk i m arzy! o naw odnien iu  
D o lin y  Sam górskie j, położonej 
w  pobliżu sto licy  G ruz ińsk ie j 
SRR —  T b ilis i. M arzenia na ro ­

du gruzińskiego zrea lizow a ły  
się dopiero w  epoce s ta lin o w ­
skie j. W  roku  1947 z in ic ja ty w y  
Józefa S ta lina  rozpoczęto budo­
wę K ana łu  Samgorskiego

Samgorska sieć iryg acy jn a  
naw odni oko liczne pola ko łcho­
zowe. Na naw odnionych te re ­
nach powstaną bu jne  sady i 
w innice. Samgorska sieć iry g a ­
cy jn a  nazwana została im ien iem  
S talina .

W alki w Korei
ff) P E K IN  (PAP). D owództwo 

naczelne koreańskie j a rm ii lu ­
dowej w  kom unikac ie  ogłoszo­
nym  w  Phenjan ie dnia 11 bm. 
donosi, że oddzia ły koreańskie j 
a rm ii ludow e j, w ścisłym  w spó ł­
dz ia łan iu  z oddzia łam i ocho tn i­
ków  ch ińskich , k o n tyn u u ją  za­
cięte w a lk i obronne, -odpiera­
jąc  na wszystkich fron tach  ata­
k i in te rw e n tó w  am erykańsko- 
angie lsk ich i . w o jsk  lisynm a- 
now skich

Na 'fronc ie  wschodnim  na pó łJ 
noc od Jangu n iep rzy jac ie l,

w sparty  przez liczne sam oloty
i a rty le rię , pode jm ow ał zaciekłe 
a ta k i na lin ie  obronne a rm ii 
ludow ej, został jednak odrzuco­
ny potężnym  ogniem  a r ty le ry j­
sk im  a rm ii ludow e j, ponosząc 
w ie lk ie  stra ty .

.Oddziały a r ty le r ii p rze c iw lo t­
niczej i s trzelców  -  n iszczycie li 
sam olotów zestrze liły  3 samo­
lo ty  n iep rzy jac ie la , k tó ry  bom ­
bardow a ł w  ba rba rzyńsk i spo­
sób okolice Wonsafriu, M uncz- 
honu, S un janu i  Phenjanu.

Zebran ia  ch łopów  PZPR -ow ców  w e w szys tk ich  
gm inach m o b iliz u ją  w ieś do te rm inow ego  
w y k o n a n ia  o b o w ią zkó w  wobec państw a

Leningradzki T e a t r  im. Puszkina  
przybył do Warszawy

I (f) W  zw iązku z M iesiącem  
j pogłębien ia p rzy jaźn i polsko - 

radz ieck ie j w  d n iu  11 bm. p rzy - 
I b y ł do W arszawy, na zaprosze- 
| n ie  K o m ite tu  W spółpracy K u l­
tu ra ln e j z Zagranicą, 180-osobo- 

j wy.zespół Len ingradzkiego Pań- 
! stwowego Akadem ick iego Tea- 
| t ru  D ram atycznego im . A . S.
| Puszkina, odznaczony O rderem  
| Czerwonego Sztandaru Pracy, 
j A rty s tó w  radzieck ich  w ita li 
na dw orcu : w iceprzewodniczący 

| Zarządu G łównego TPPR m in.
S. M atuszewski, przedstaw icie le 

j K o m ite tu  W spółpracy K u ltu ra l­
ne j z Zagranicą przedstaw icie le 
M in is te rs tw a  K u ltu ry  i Sztuki,
G enera lne j D y re k c ji Teatrów ,
O per i  F ilh a rm o n ii oraz lic zn i 
reprezentanci św iata artys tycz-

W  c a ły m  k r a ju  o d b y w a ją  się g m in n e  z e b ra n ia  w s z y s tk ic h  | gminie^ B łażowa Tow.^Rzeszów) 
c z ło n k ó w  p a r t i i .  Z e b ra n ia  te pośw ięcone  są o m ó w ie n iu  do ­
tychczasow ego  p rz e b ie g u  re a liz a c ji o b o w ią z k ó w  w s i w obec 
p a ń s tw a .

Stra k powszechny robotników 
portowych w Aleksandrii

(f) P A R Y Ż  (PAP). Agencją 
Frahcę Presse donosi, ż e ^p o rt 
egipski w  A le ksan d rii zo­
s ta ł ca łkow ic ie  un ie ruchom iony 
w sku tek s tra jku  generalnego

rob o tn ików  portow ych . Robot­
n icy s tra jk u ją , aby przeszko­
dzić załadowaniu baw ełny na 
s ta tk i angielskie.

Stra i k norników sycylijskich
(f) R ZY M  (PAP) We wszyst­

k ich  kopaln iach s ią rk i na S y­
c y li i trw a  s tra jk  powszechny. 
G órn icy tych kopalń, p racu ją -
cy w  w arunkach zabójczych dia 1 przed stu la ty .

zdrow ia, żądają popraw y w a­
run ków  pracy. Urządzenia sycy­
lijs k ic h  kopalń s ia rk i pozostają 
dz is ia j w tym  samym stanie co

M łodzież polska
uroezsście  obchodzi

• /

• V I rocznicę powstania S F M D
(f) Na licznych  zebraniach i 

m asówkach m łodzież Woje­
w ództw a bydgoskiego uczciła 
V I  rocznicę powstania Ś w ia to ­
w e j F ederac ji M łodzieży Demo­
kra tyczne j.

Szczególnie uroczysty cha rak­
te r  m ia ło  zebranie w  gm in ie  
K ruszw ica , na k tó re  p rzyby ło  
ponad 800 m łodzieży z oko licz ­
nych grom ad, spó łdz ie ln i p ro ­
du kcy jn ych  i P G R-ów . Na ze­
b ra n ie  p rz y b y li rów nież dele­
gaci m łodzieży ch ińsk ie j i b u ł­
garsk ie j, . k tó ra  przebyw a na 
stud iach w  Polsce oraz przed- 

•s taw ic ie l Zarządu G łównego 
ZM P.

Uroczysta wieczornica 
w Krakowie

Z in ic ja ty w y  Zarządu O krę ­
gowego Zrzeszenia S tudentów  
Po lsk ich  w  K ra k o w ie  odbyła się 
W ieczornica, poświęcona 6 ro ­
cznicy powstania SFMD.

W  uroczystości wzię ła  udzia ł 
m łodzież w szystk ich  uczelni 
k rako w sk ich , studenci k ra jó w  
de m okra c ji ludow e j, s tud iu jący  
w  K rako w ie , przedstaw icie le  
różnych o rgan izac ji i in s ty tu c ji 
K rakow a .

B urzą ok lasków  p o w ita li ze­
b ra n i przem ów ien ie p rzo do w n i­
cy na uk i i p racy społecznej, 
uczestniczki I I I  Z lo tu  M łodych 
Bojowników o P okó j — Reginy 
Stańczak.

P rzem aw ia li rów nież: przed­
staw ic ie l B u łg a r ii — N im czew 
i przedstaw ic ie l m łodzieży ru ­
m uńsk ie j -— Bucusztanki. M ó w ­
cy . zapoznali zebranych z , osią­
gn ięc iam i m łodzieży swoich 
k ra jó w  na po lu  n a u k i i  w a lk i 
o pokój.t

W  świetlicy
cementowni Rejowiec nr 2

Na teren ie  nowobudującsgo 
się o lbrzym a —  cem entow ni Re­
jow iec  N r 2. odbyło  się spotka­
nie  p rzeds taw ic ie li m łodzieży 
bu łg a rsk ie j i h ind usk ie j z m ło ­
dzieżą polską.

W  o lb rzym ie j ś w ie tlic y  ro b o t­
niczej ponad 2.000 uczniów  > m ło ­
dych ro b o tn ikó w  z terenu po­
w ia tu  chełm skiego w ysłucha ło  
przem ów ien ia delegata m łodzie­
ży b u łg a rsk ie j —  Żelazko P e t- 
kowa.

N iezw yk le  serdecznie i ow a­
cy jn ie  p rzy ję to  rów nież przem ó­
w ien ie  przedstaw ic ie la  m łodzie­
ży h in d u sk ie j — Kondepud i 
S rin ivasarao , pozdraw ia jącego 
m łodzież po lską w  im ie n iu  m ło ­
dzieży h ind usk ie j.

P rzem ów ienia obydw u dele­
gatów  zagranicznych b y ły  w ie ­
lo k ro tn ie  prze ryw ane o k rzyka ­
m i, na cześć Chorążego P oko ju  
—  Generalissim usa S talina , 
p rzyw ódców  ruchu  robol niczego 
oraz n rzy j aźni m łodzieży całego 
świata,

Nasi korespondenci donoszą, 
że w  w ie lu  gm inach ch łop i- 
P ZP R -ow cy po d ję li na zebra­
niach uchw a ły  o pe łnym  przed­
te rm in ow ym  w ykonan iu  wszyst­
k ich  obow iązków ; żebrania 
przechodziły  pod znakiem  k r y ­
ty k i i  sam o kry tyk i, p ię tnow ano 
ociągających się z w ykonan iem  
p lanu skupu zboża i k o n tra k ta ­
c ji Na w ie lu  zebraniach zw ró­
cono uwagę na konieczność po­
p ra w y  stanu szkolenia p a r ty j­
nego w śród cz łonków  p a r t i i na 
wsi.

Każda gromada 
musi wykonać plany

Nasz korespondent z w o j. k ra ­
kow skiego donosi:

Chociaż gm ina G dów w  pow. 
m yś len ick im  w  w ykonan iu  p la ­
nowego skupu zbozt oraz w 
spłatach finansow ych za jm uje  
drug ie  m iejsce w powiecie, je d ­
nak zebraniu członków  p a r ti i i 
zaproszonych członków  zarzą­
dów grom adzkich ZM P  obcy b y ł 
nas tró j samozadowolenia. W  re ­
ferac ie  i w  dyskus ji wskazano 
na fa k t, że obok gromad, k tó re  
w yko na ły  p lany, są jeszcze ta ­
kie, k tó re  pozostają w  ty le . Jeśli 
na p rzyk ład  N iżowa nie zalega 
ani z jednym  k ilog ram em  zbo­
ża, choć nie  posiada maszyn 
ro ln iczych , a podatek g ru n tow y  
i pożyczkę spłaciła w  stu p ro ­
centach, to na pewno nie ma 
powodu, by w  grom adzie S iera­
ków  22 gospodarzy zalegało 
jeszcze z w ykonan iem  planu 
sprzedaży zboża. Towarzysze 
w skaza li na na jp iln ie jsze  zada­
nie  — zm ob ilizow anie  całego 
ak tyw u , by przyśpieszyć w y k o ­
nania obow iązków  przez pozo­
stające w  ty le  grom ady.

Na zebraniu k ry ty k o w a n o  a- 
pa ra t GS. W y tkn ię to  np. preze­
sow i GS z S u łkow ic, że w  cza­
sie na jw iększego nasilen ia  a k c ji 
poszedł na urlop , a m agazynie­
ro w i GS z W iśn iow e j, że p rz y j­
m ow ał do m agazynów zaw oł- 
czone zboże. K ry ty k o w a n o  ten 
apara t rów nież za to, że w  w ie ­
lu  grom adach nie w yjaśn iono

p rz y k  — że ch łop i k o n tra k tu ją  
rzepak, ale nie sadzą go o od­
pow iedn ie j porze i d latego w ie ­
le  rzepaku się m a rn u je  i  tru d n o  
im  potem w yw iązać się z ko n ­
tra k tó w . ( ju r)

Dla takich
nie ma miejsca w partii
Nas* korespondent z w o j. 

ka tow ick iego  te le fonu je :
Bardzo ostre j k ry ty c e  poddali 

ch łop i na zebraniu p a rty jn y m  
w gm in ie  W ie low ieś (pow. G li­
w ice) sekretarza K G  B urdę  i 
zastępcę prezesa GS Borysia.

T ow  A d o lf K o tu la  zapyta ł: 
„D laczego nie  w y jaśn iono  ch ło ­
pom z grom ady Czarków, k to  
u tru d n ia  im  przystąp ien ie  do 
■półdzielni p ro du kcy jne j?  C h ło-

stw ierdzono. że w  gm in ie  po 
pewnych osiągnięciach w  w y ­
konan iu  p lanu za m iesiąc u - 
b ieg ły , nastąp iła  dem obilizacja . 
T ak np. w  grom adzie Futom a 
tem po w ykonyw an ia  świadczeń 
w ostatn ich dniach w y b itn ie  o- 

• słabło- M ów ił- o tym  tow , W-ilk, 
chłop z Futom y.

Tow. Paluch, przew odniczą­
cy 'G S , wskazał na to, że w  w y ­
n ik u  poważnych b raków  w  
szkoleniu p a rty jn y m  część 
m n ie j uśw iadom ionych tow a­
rzyszy b ie rn ie  ustosunkowuje 
sie do szerzonych w  gm inie 
przez ku łakó w  plotek. Członek 
p a r ti i ma obow iązek piętnować 
p lo tkę  wrogą na każdym  k ro ­
ku, a p o tra fi się z nią rozp ra ­
w ić w tedy, jeżeli sam będzie 
odpow iedn io uśw iadom iony.

Uczestnicy zebrania postano­
w i l i  wzmóc pracę w  gm in ie , 
k tó ra  w ykona ła  p lanow y skup

pi podp isa li dek la rac je  i d a li je  ! zboża w  80 procentach i zalega
zastępcy prezesa GS — B o ry - 
siow i. Po dwóch m iesiącach Bo­
rys ośw iadczył, że dek la rac je  
zaginęły. B orys nie ty lk o  p ije  
w ódkę w  lo ka lu  GS, ale w  ze­
szłym  m iesiącu „na le w o“  
sprzedał św in ię  z transportu , 
przeznaczoną na chów.

— Można by zapytać, czemu 
sekretarz K G  nie wyciąga w n io ­
sków w  stosunku do Borysia. 
D latego, że obaj w  jedną trąbę 
dm ucha ją — m ó w ił da le j tow. 
K o tu la . — Burda, sekre tarz K G  
zw iązał się z k lik ą  p ijacką , k tó ­
ra k ie ru je  n im  ja k  chce.

Z a rzu ty  w  stosunku do B u r­
dy są w  pe łn i uzasadnione. 
Ch łop i całej gm iny w iedzą, że 
B urda  nie in te resu je  się te re ­
nem, a w ys iadu jąc w  gm in ie  
w  tow a rzys tw ie  podobnych je ­
mu, pop ija . Ze słów  praw dy, 
k tó re  pad ły  pod adresem B u r ­
dy, K o m ite t P ow ia tow y w  G li­
w icach pow in ien  w yciągnąć 
konsekwencje. K o m ite t ten po­
nosi w inę  za to, że to le row a ł 
na stanow isku sekretarza K G  
człow ieka obcego naszej p a r ti i 
i psującego dobre im ię  p a r ty j-  
n ika . (brz)

Samouspoko jenie 
daje złe rezultaty

Nasz korespondent te le fonu je
chłopom  korzyści z ty tu łu  sprze- z w o j. rzeszowskiego:
dąży tuczn ików  ponad p rzew i 
dzianą normę.

W ystąp ien ia  ta k ich  to w a rzy ­
szy, ja k : W oźniak z grom ady 
W in ia ry , W łodarczyk z grom ady 
K un ice , czy też P ieprzyk, k ie ­
ro w n ik  SO M -u z Gdowa, w n io ­
sły dużo rzeczowych uwag do 
dyskus ji. Tow. P iep rzyk  zw róc ił 
uwagę na konieczność podn ie­
sienia k u ltu ry  ro ln e j chłopów. 
Zdarza się — m ó w ił tow , P ie-

15 — 21 bm. -  sesja 
Pady Naczelnej 

SFZ£ w Herlinie
(a) B E R L IN  (PAP). W dniach 

od 15 do 21 listopada b r odbę­
dzie się w B e rlin ie  ko le jna sesja 
Rady Naczelnej Ś w ia tow e j Fe­
de rac ji Z w iązków  Zawodowych

W obradach sesji weźmie 
udzia ł ponad 250 p rzedstaw ic ie li 
zw iązków  zawodowych 64 k ra ­
jów .

G łów nym  tem atem  obrad bę­
dzie sprawa wzm ocnienia jedno­
ści akc ji wszystk ich rob o tn ików  
w  walce o u trzym an ie  pokoju 
światowego.

W dyskus ji na n iedzie lnym  
zebraniu cz łonków  p a r t i i w

jeszcze z w p ła tą  podatku g ru n ­
towego, FOR i Pożyczki N a rodo. 
wej, by do końca bm. w yko na ­
ła w szystkie swoje zobow iąza­
nia.

Chłopów —  PZPR-owców  
trzeba szkolić

Z w o j. warszawskiego nasz 
korespondent donosi:

S ekre tarz podstaw ow ej orga­
n iza c ji w  grom adzie K o lon ia  — 
W olyńce tow. Jastrzębski za­
b ra ł głos na zebran iu p a r ty j­
nym  w  gm in ie  W iśn iew o (pow. 
Siedlce):. — G dyby u nas szko­
len ie  p a rty jn e  dobrze szło i od­
byw a ło  się system atycznie, to 
’ pewno nie  b y lib y  u nas ta ­
cy towarzysze, k tó rzy  m ów ią, 
że ich akcja w ie jska  nic nie 
obchodzi, ż e 'to  je s t sprawa 
G R N -u  i GS-u.

G m ina  może poszczycić się 
n iez łym i w y n ik a m i w  do tych­
czasowym rea lizow an iu  obo­
w iązków  wobec państwa: skup 
zboża w ykonano w  95 proc., 
skup z iem niaków  ja da lnych  
wysoko przekroczono. A le  je d ­
nocześnie są jeszcze zaległości 
w  poda tku g ru n to w ym  i  FOR 
oraz poważne zaniedbania w  
k o n tra k ta c ji trzody  ch lew nej 
na ro k  przyszły i  spłatach P o­
życzk i N arodow e j. _

—  Tych b ra ków  n ie  by łob y  — 
s tw ie rdza li towarzysze — 1 gdy­

by członkow ie  p a r t i i b y l i św ia ­
dom i swych obow iązków  i  tak  
ja k  m ó w ił tow . C ichy —  św ie­
c il i p rzyk ładem  chłopom  bez­
p a rty jn y m .

Na zebraniu k ry tyko w a n o  
tych  cz łonków  p a r ti i,  k tó rzy  
n ie  w y k o n a li swych obow iąz­
ków  i n ie  w y k o n u ją  poleceń 
pa rty jn ych . Tak np. p racow n ik  
GS Ża łęck i zam iast obsłużyć 
zebranie grom adzkie, po jechał 
na polowanie. K ry tyko w a n o  
rów n ież tow . Sm igonia i  prze­
wodniczącego GRN tow . M a r­
czuka za m a ły  k o n ta k t z gro­
m adam i i  k ie row an ie  akcją zza 
b iu rka . (br)

Chłopi zdemaskowali 
kułackie wykręty

Z w o j. łódzkiego te le fonu je  
nasz korespondent:

Na zebraniu cz łonków  p a r ti i 
z gm iny  T um  (pow. Łęczyca) 
m ów iono w  dyskus ji o ku ła c ­
k ich  sposobach w ykręcan ia  się 
od w ykonan ia  obow iązków  
wobec państwa. T ak np. k u ­
ła k  F ranko w sk i z grom ady S łu ­
gi u k ry ł w  słomie k ie ra t, roz­
pow iadając, że nie ma czym 
m łócić  i dlatego nie  może sprze­
dać państwu zboża. K ie ra t od­
naleziono a F rankow skiego 
uka rano grzyw ną w  wysokości 
3.500 z ło tych i zmuszono do od­
s taw y należnego państwu zboża.

Za k u ła c k im i podszeptam i idą 
n ie k tó rzy  m n ie j uśw iadom ieni 
chłop i. Sekre tarz podstawowej 
o rgan izacji w  grom adzie M ę- 
tięw o m ó w ił o tym , ja k  ob. Ja­
n ic k i us iłow a ł oszukać państwo, 
dostarczając na p u n k t skupu 
z iem niaki, nadające się n a jw y ­
żej na karm ę dia  św iń. N iesu­
m iennego chłopa pouczonń. że 
państwa oszukiwać nie można. 
Zaw stydzony Ja n ick i p rzyw ióz ł 
dobre z iem niaki.

Tow. Banaszczyk, sołtys te j 
samej grom ady, w ys tą p ił sa- 
m okry tyczn ie : —  Zostało m i 
jeszcze coś niecoś zboża do od­
staw ienia, dlatego, że spóźni­
łem  się z om ło tam i. A le  to m o­
ja  w ina, bo gdybym  się starał, 
m óg łbym  prędzej om łócić. Jako 
członek p a r ti i i w  dodatku w y ­
b ra ny  na sołtysa, pow in ienem  
b y ł przedtem  o ty m  pomyśleć.

(iw a)

nego sto licy. Obecni b y li rów ­
nież: charge d 'a ffa ires  Am basa­
dy ZSRR w  W arszaw ie — Z a i- 
k in  oraz przedstaw icie l W O K S  
w  Polsce — S afirow .

W  serdecznych słowach po w i­
ta ł zespół znakom itego te a tru  
m in . M atuszewski. W  odpow ie­
dzi p rzem ów ił d y re k to r L e n in ­
gradzkiego T ea tru  im . A. S. Pu­
szkina — K. W. Skorobogatow , 
k tó ry  podkreś lił, iż stale zacie­
śniająca się p rzy jaźń  polsko -  
radziecka jest w ażnym  -czynni­
k iem  w  dziele u trw a le n ia  poko­
ju  światowego. Przem ów ienie 
dyr. Skorobogatowa p rz y ję li 
zebrani gorącym i oklaskam i, 
zaś członkom  zespołu wręczono 
liczne w iązan k i kw ia tów .

Przyjazd rumuńskiej delegacji 
rządowej

(f) W  dntu 11 bm. p rzyby ła  
do W arszaw y delegacja R um uń­
sk ie j R e p u b lik i Ludo w e j w  ce­
lu  wzięcia udzia łu  w  obradach 
K o m is ji M ieszanej dla podpisa­
nia  p lanu polsko -  rum u ńsk ie j 
w ym ia n y  k u ltu ra ln e j na rok 
1952.

W  skład de legacji wchodzą: 
M ich a ił Rosian — prezes R u­
m uńskiego K om ite tu  do Spraw 
In s ty tu c ji K u ltu ra ln y c h , M e li-  
neseń N icu le  — dyr. departa­
m entu  rum uńskiego M in is te r­
stwa S praw  Zagranicznych oraz 
B arbu M aria  —  dyr. B iu ra

K o n ta k tó w  K u ltu ra ln y c h  z Z a ­
granicą.

P rzyby łych  gości na dw orca  
G łów nym  w W arszaw ie w ita li:  
w icem in is te r O św ia ty  H. Ja­
b łoński, przedstaw icie le  M in i­
sterstwa Spraw  Zagranicznych, 
M in is te rs tw a  K u ltu ry  i S ztuk i, 
M in is te rs tw a  Szkół W yższych i  
N a uk i oraz przedstaw icie le K o ­
m ite tu  W spółpracy K u ltu ra ln e j 
z Zagranicą.

Obecny b y ł rów nież ambasa­
dor rum u ńsk i w  Polsce N icole 
D inulescu na czele cz łonków  
Am basady.

W portach Gdańska i Gdvni  
maszyna coraz częściej 

zastępuje pracę człowieka
(a) W  portach Gdańska i G dy- 

; ni szybko postępuje m echani- 
| zacja procesów produkcy jnych .

Obok dźw igów  i' taśmowców,
{ k tó re  do niedawna jeszcze -sta- 
; n o w iły  w  portach po lskich je - 
I dyny sprzęt m echaniczny, obec- ,
i nie 'dz ięk i . dostawom  radziec- 1 ™ § az,ł ;nu P ^  inmtę sta tku * 0 -

, cu ię  jest ła tw a  w  obsłudze, 
j W szystko rob i się tu au tom a- 
| tycznie.“

Jan K a lin o w sk i, k tó ry  do n ie ­
dawna jeszcze przy pom ocy 

I k ró tk iego  bosaka przetaczał z

k im  zastosowaliśmy szereg no- j 
j wych w span ia łych maszyn, k tó - 
| re przyśpieszają znacznie prace 
na nabrzeżach i w m agazy- 

i nach. „D w a miesiące tem u szo- 
j row a łam  jeszcze ga rnk i, p racu­

jąc w stołówce — opowiada 
i K rys tyna  Reszke, k tó ra  obsłu- 
| gu je  radziecką sztaplarkę, czy li 
j  wózek e lek tryczny  przewożący . i 
: us taw ia jący  autom atycznie skrzy 
i n ie  w  magazynach. — Dzis ia j,
! po skończeniu kursów  dla ope­
ra to ró w  rn a lty n  p rze ładunko- 

| wych, mam doskonały zaw'ód i 
j jestem  zupełnie samodzielna. 

Początkowo bałam  się i m yśla­
łam , że nie po tra fię , ale okazało 

i się, że maszyna przy k tó re j p ra -

130-kifowe beczki, obsługuje
dzis ia j, po skończeniu kursu do­
skonały ' radzieck i tra n sp o rte r 
k lepkow y.

Oprócz tych maszyn na na­
brzeżach i w magazynach po r­
tów  Gdańska i G dyn i, p racu ją  
radzieckie  popychaczki wago­
nów, transporte ry  do prze ła­
dunków  towarów, sypkich, wóz­
k i e lektryczne, w in d y  w o lno ­
stojące i dz ies ią tk i innych  tego 
rodza ju  maszyn. W  roku  bieżą­
cym  stopień m echan izacji p ra ­
cy w  portach Gdańska i G d yn i 
w zrósł z 28,7 do 40,2 procent, a 
w ydajność pracy dz ięk i tem u 
podniosła się w  przeciągu roku 
przecię tn ie o 9 procent.

W y b o ry  do k o m ite tó w  
ro d z ic ie ls k ic h

Wykopki ziemniaków i buraków 
cukrowych dobiegają końca

Słoneczna pogoda na ogół I z;em n iaków  i  dlatego dopiero
sprzy ja ła  tegorocznym  w yko p ­
kom  z ie tnn iaków  i  bu raków  cu­
k row ych , chociaż na glebach 
cięższych i ba rdzie j zw ięzłych, 
gdzie w sku tek  suszy ziemia 
stw ardn ia ła , kopanie by ło  u tru d ­
nione.

O c a łko w itym  zakończeniu 
w yko pkó w  z iem niaków  zam eldo­
w a ły  Państwow e Gospodarstwa 
Rolne. D zięk i o fia rn e j pracy ro ­
bo tn ikó w  ro lnych  i pomocy ze 
strony m łodzieży ZM P -ow skie j, 
rob o tn ików  i wo.jska>PGR-y za­
kończyły  w y k o p k i z iem niaków  
ju ż  k ilk a  dn i tem u.

Do 5 bm. kopanie z iem niaków  
zakończyli ch łop i 8 w o jew ództw . 
W  pozostałych w o jew ództw ach 
są one na ukończeniu.
, Kopan ie b u ra kó w  rozpoczyna 
się zw yk le  później n iż  kopanie

w dwóch w ojew ództw ach —  bia 
łos tock im  i  w arszaw sk im  — 
ch łop i ukończy li je  ca łkow icie . 
W innych  w o jew ództw ach b u ra ­
k i sprzątn ię to  ju z  z w iększości 
pól. W  PGR-ach b u ra k i cu k ro ­
we fo b o tn icy  ro ln i w y k o p a li z 
ok. 7.0 procent obszaru ich  u p ra ­
wy.

Do stosunkowo sprawnego 
przebiegu w yko p kó w  z iem nia­
ków  i bu rakó w  cukrow ych  p rzy ­
czynia się pomoc państw ow ych 
i spółdzielczych ośrodków m a­
szynowych, k tó re  dostarczy ły  
chłopom  w  ty m  ro ku  o 11 p ro ­
cent w ięcej kopaczek konnych i 
c iągn ikow ych  niż w  ro ku  ub.

*
Dużą pomoc przy w ykopkach  

ziemniaków i  b u ra k ó w  cu k ro ­
w ych w  PGR-ach, spółdzie ln iach

p rodu kcy jnych  i  in d y w id u a l­
nych gospodarstwach ch łop­
skich okazuje m łodzież, ek ipy  
robotnicze oraz wo jsko. W  w oj. 
szczecińskim m łodzież szkolna 
oraz studenci przepracow a li p rzy 
w ykopkach  ok.150 tys. roboczo- 
godzin. Duży w k ła d  pracy da ły  
g rupy m łodzieży szczecińskich 
szkół zawodowych, k tó re  prze­
p racow ały  w  PGR-ach okręgu 
północnego 10 tys. roboczo-dnió- 
wek. Po ukończeniu wykopków ' 
m łodzież szczecińska urządziła 
dla rob o tn ików  PGR i ich ro ­
dzin szereg im prez a rtys tycz ­
nych. Poważną pomoc w  w y k o p ­
kach okazali spó łdzie ln iom  p ro ­
d u kcy jn ym  studenci ze Szkoły 
Inżyn ie rsk ie j. A kad em ii M edy­
cznej, W yższej Szkoły E konom i­
cznej oraz słuchacze Szkoły Fel- 
czerskiej,

(f) W  ca łym  k ra ju  odbyw ają  
się obecnie w yb o ry  do ko m ite ­
tów  rodz ic ie lsk ich  przy szkołach 

| ogólnokszta łcących i  zawodo- 
i wych.

W  zw iązku  z w yb o ra m i k o m i­
sje ośwdaty i k u ltu ry  rad naro­
dowych, k tó r j'c h  je d n ym  z za­
dań jest współpraca z ko m ite ­
ta m i rod z ic ie lsk im i, —  ana lizu ­
ją  ich  dorobek i  na zasadzie na ­
gromadzonego doświadczenia 
w y tycza ją  sposoby udoskonale­
n ia  te j współpracy.

W  Bydgoszczy na specja lne j 
naradzie w  W ojew ódzk ie j Ra- J 
dzie N arodow ej p rzeana lizow a­
no dotychczasową dzia ła lność | 
kom ite tó w  rodz ic ie lsk ich , j
Stw ierdzono, że w  zasadzie 
w łączy ły  się one w  ub ieg łym  
roku  szkolnym  do p racy w ycho- 
wawczei w  szkole i  okazy- j 
w a ły  pomoc nauczycie ls tw u w  1 
podnoszeniu fre k w e n c ji i  poprą - \ 
w ie  w y n ik ó w  nauczania. K o rn i-  ! 
te ty  okazyw a ły  rów nież pomoc j

w  rem ontach i  wyposażenin 
szkół i  zebra ły na ten cel 1.792 
tys. zł.

M im o  n ie w ą tp liw y c h  osiąg­
nięć kom ite tó w  rodz ic ie lsk ich  
dz ia ła jących na teren ie tego 
w o jew ództw a są i takie , k tó re  
n ie  w yw ią za ły  się ze swych 
zadań. Najczęstszą tego p rzy ­
czyną by ła  niedostateczna 
współpraca z kom is jam i ośw ia­
ty  i  k u ltu ry  rad narodow ych, 
zby t słaba opieka nad organiza­
c ja m i m łodzieżow ym i i często 
b ra k  p lanowości w  pracy.

W  w y n ik u  na rady ustalono, 
że k o m ite ty  po w in ny  oprzeć swą 
pracę o p lan y  uzgodnione z p la­
nam i szkół, zacieśnić współpra>- 
cę z kom ite ta m i op iekuńczym i, 
ko m is ja m i ośw ia ty i  k u ltu ry  rad 
narodow ych, system atycznie 
w ym ien iać  doświadczenia, zor­
ganizować stałe po radn ic tw a  
pedagogiczne dla rodziców' oraz 
otoczyć tro s k liw ą  opieką orga­
n izacje  m łodzieżowa.

Bnny mięsno-tłiis/cznue w grudniu
(f) Dotychczasowy system w y ­

dawania bonów  m ięsno-tłusz- 
czowych w yka zyw a ł w ie le  n ie ­
dociągnięć zw iązanych z b ra ­
k iem  je d n o lity c h  przepisów', 
odpowiedniego zróżn icowania 
ka te g o rii bonów  oraz odpow ie­
dniego uw zg lędn ien ia  w a ru n ­
ków' rodzinnych.

W  zw iązku z ty m  zostały
przez Ministerstwo Handlu We-

[ w nętrznego opracowane nowe, 
u jednolicone przepisy o try b ie  

I i sposobie w ydaw an ia  bonów 
m ięsno -  tłuszczow ych w  m ie­
siącu g ru dn iu  br.

Szczegółowe przepisy usta la­
ją  try b  w ydaw ania  bonów przez 

i zakłady pracy i rady ha ro - 
! dow'e na podstaw ie zgłoszeń 
i po tw ie rdzonych przez prowa- 
i dzacych m e ldunk i.
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Sukres Partii Pracy 
w genewskich 

wyborach kantonalnych
(f) BERNO  (PAP). W  w yb o ­

rach  kan tona lnych , k tó re  odby­
ły  się w  niedzie lę w  kan ton ie  
genewskim , P a rtia  P racy osią­
gnęła w ie lk i sukces wychodząc 
z w yb o ró w  ja ko  d rug ie  z ko le i 
s tro n n ic tw o  tego kan tonu . Na 
ogólną liczbę 100 m andatów  do 
ra d y  kan tona ln e j rad yka łow ie  
uzyska li 32 m andaty, P a rtia  
P racy — 24 m andaty, na rodow i 
dem okraci —  16, n ieza leżni — 
16, socja liści —  12.

Amerykańska propozycja w sprawie Niemiec 
stanowi brutalne pogwałcenie Karty ONZ

Oświadczenie J. M a l ika  podczas obrad Kom isji  Ogólnej O N Z
(f) PARYŻ (PAP). Komisja Ogólna Zgromadzenia ONZ 

kontynuowała dyskusję w sprawie porządku dziennego 
V I sesji Zgromadzenia.

Panamerykański 
Kongres w Obronie 

Pokoi«
(a) N O W Y  JO R K  (PAP). Jak 

donosi dz ienn ik  „D a ily  W orke r“ , 
" 'an  am erykański Kongres w
O bron ie Pokoju odbędzie się w 
dniach od 10 do 15 grudn ia w 
s to licy  jednego z państw  po łud­
n iow o-am erykańsk ich . Orędzie 
poświęcone zw o łan iu Kongresu 
stw ierdza, że jego celem iest 
„w spó łdz ia łan ie  na rzecz położe­
n ia  kresu obecnym w o jnom  i 
zapewnienia pokojowego uregu­
lo w an ia  prob lem ów  m iędzynaro­
dowych, aby obron ić niezależ­
ność naszych k ra jó w , polepszyć 
w a ru n k i życia naszych narodów  
1 zachować nasze tradyc je  k u l­
tu ra ln e “ .

Europa zachodnia 
o progu bankructwa
(a) LO N D Y N  (PAP). Deputo­

w a n y  pa rlam entu , labourzysta 
S ilve rm an , w ystępu jąc w  Izb ie  
G m in ośw iadczył, iż  p ra w d z i­
w ą  przyczyną k ryzysu  ekono­
m icznego A n g li i są zbro jenie . 
„N ie  jesteśm y ju ż  w  stanie sa­
m odzie ln ie  zapewnić naszej e- 
gzystencji —  pow iedz ia ł on — 
jest rzeczą bezsporną, że nasza 
obecna sytuacja finansowa jest 
bezpośrednim  rezu lta tem  zbro­
jeń. N te ty lk o  A ng lia , lecz i 
w szystk ie  k ra je  E uropy  zacho­
d n ie j zm ierza ją  do bankructw a, 
ponieważ w k ro czy ły  na drogę 
rea lizow an ia  p rogram u zbrojeń, 
k tó ry c h  n ie  sa w  stanie f in a n ­
sować."

*

(D N O W Y  JO R K  (PAP). P ra ­
sa am erykańska w  dalszym  c ią ­
gu zamieszcza , korespondencje 
z Europy zachodniej, św iad­
czące o ka ta s tro fa ln e j sy tua c ji 
gospodarczej k ra jó w  zm ar- 
sha llizow anych . ■ „N e w  Y ork  
T im es“  podaje, że k ryzys  gos­
podarczy F ra n c ji je s t obecnie 
znacznie poważnie jszy n iż  w  
ro k u  1947, t j.  przed ogłosze­
n iem  p lanu M arsha lla . Na 
szczególne trudnośc i napo ty ­
ka  handel zagran iczny F ranc ji, 
k tó re j b ilans hand low y coraz 
ba rdz ie j się pogarsza. Doszło 
do tego —  stw ierdza „N e w  
Y o rk  T im es“  — że ca łe j „s t ru k ­
tu rze  finansowo-gospodarczej 
E u ro py  zachodniej groz i zała­
m an ie  się“ . D z ienn ik  ten za­
znacza. że sytuacja  k ra jó w  
zm arsha llizow anych uleg ła zna­
cznemu pogorszeniu w sku tek 
po jaw ien ia  się ko n ku re n c ji n ie ­
m ieck ie j i japońsk ie j na ryn ku  
św ia tow ym  oraz w s k u te k . u tra ­
ty  tan ie j n a fty  ira ńsk ie j.

*

„C h r is tia n  Science M o n ito r“  j 
w  korespondencji z .Włoch po- ! 
da je : W łochy chy lą  się ku  u - 
padkow i pod ciężarem zbrojeń. 
In f la c ja  szaleje w  ty m  k ra ju .

Jak  ju ż  donosiliśm y, rozpa­
try w a n y  b y ł wniosek k ra jó w  
arabskich o umieszczenie na 
porządku dziennym  spraw y po­
gw ałcenia przez F ranc ję  pod­
staw ow ych p ra w  człow ieka w  
M aroku , p rzy  czym  przedstaw i­
ciele b loku  am erykańskiego w y ­
pow iedz ie li się za odroczeniem 
dysku s ji nad ty m  w n ioskiem . 
F orm a lną  propozycję  o odrocze­
n ie  dysku s ji nad w n iosk iem  
k ra jó w  arabskich zgłosił de le­
gat ka n ad y jsk i, a p o p a rli go de­
legaci F ra n c ji, U SA i A n g lii.

P rzedstaw icie le  k ra jó w  arab­
skich — E g ip tu , S y rii, I ra k u  i 
Yem enu —  stanowczo zaprote­
s tow a li p rzec iw ko  p ropozyc ji 
kan a d y jsk ie j, podkreśla jąc je j 
sprzeczność z K a rtą  NZ. Przed­
staw ic ie l ZSRR M a lik  s tw ie r­
dz ił, że propozycja  kanady jska 
zm ierza do tego, by un iem oż li­
w ić  Zgrom adzeniu rozpatrzen ie 
kw e s tii m arokańskie j.

W niosek k ra jó w  arabskich  — 
ośw iadczył p rzedstaw ic ie l ZSRR 
—  w in ie n  być rozpatrzony n ie ­
zw łocznie i zgodnie z procedurą 
um ieszczony na porządku dzien­
nym .

Również przedstaw ic ie le  k i lk u  
in nych  k ra jó w  w yp ow ied z ie li się 
p rzec iw ko  p ropozyc ji k a n a d y j­
sk ie j. M im o  to w  m echanicz­
nym  g łosow aniu p ropozycja  ta 
została p rzy ję ta  6 g łosam i prze­
c iw ko  4 (w  te j liczb ie  ZSRR i 
Polski). P rzedstaw ic ie le  czte­
rech k ra jó w  w s trz y m a li się od 
głosowania.

Kwestia niemiecka 
nie należy do kompetencji 

ONZ
Z k o le i p rzystąp iono do oma­

w ian ia  p ro po zyc ji USA, W ie l­
k ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji do tyczą­
cej umieszczenia na porządku 
dziennym  Zgrom adzenia O gól­
nego spraw y w yb o ró w  w  N iem ­
czech. P ropozycja  ta m ów i o 
„w yznaczeniu bezstronnej k o ­
m is ji m iędzynarodow ej, pod 
nadzorem N arodów  Z jednoczo­
nych, d la  przeprow adzen ia je d ­
noczesnych dochodzeń w  N ie ­
m ie ck ie j Republice Federa lne j 
(to jes t w  repub lice  bońskie j), 
w  B e rlin ie  i  w  radz ieck ie j s tre ­
f ie  N iem iec (to jes t w  N iem ie ­
ck ie j Republice D em okra tycz­
ne j) d la  stw ierdzenia , czy is tn ie ­
ją  tam  w a ru n k i um ożliw ia jące  
przeprowadzenie na w szystk ich  
tych  obszarach rzeczyw iście 
w o lnych  w yb o ró w “ .

Delegat radz ieck i M a lik  w y ­
pow iedzia ł się p rzec iw ko  po­
wyższej p ro po zyc ji m ocarstw  
zachodnich.

P ropozycja  ta —  ośw iadczył 
M a lik  — nie może być p rzy ­
ję ta  a to  z następu jących p rzy ­
czyn:

1) K w estia  n iem iecka nie  na­
leży do kom pe tenc ji ONZ, po­
nieważ is tn ie jące porozum ie­
n ia  w  spraw ie N iem iec, pod­
pisane przez p rzeds taw ic ie li 
w ie lk ic h  m ocarstw , p rze w id u ­
ją , że rozpatrzen ie i  rozs trzy ­
gnięcie k w e s tii n iem ieck ie j mo­
że nastąpić je d yn ie  w  try b ie  
usta lonym  ty m i porozum ien ia­
m i.

2) P ropozycja  trzech m o­
carstw  je s t sprzeczna z a r ty k u ­
łem  107 K a rty  ONZ, k tó ry  g ło­
si: „K a r ta  n in ie jsza n ie  narusza 
w  n iczym  mocy p ra w n e j dzia­
łań  pod ję tych  lu b  usankcjono­
w anych w  rezu ltac ie  d ru g ie j 
w o jn y  św ia tow e j przez rządy 
ponoszące za n ie  odpow iedzia l­
ność \v stosunku do k tó rego­
k o lw ie k  państwa, k tó re  pod­
czas d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j 
by ło  w rog iem  k tó reg oko lw iek  
z państw , k tó re  podp isa ły  n i-  
ń iejszą K artę , an i też n ie  stoi 
na przeszkodzie ta k im  dz ia ła ­
n iom “ .

N ie tru d n o  stąd w yw n io sko ­
wać, że propozycja U S A  zm ie­
rza do n ie lega lne j in ge renc ji 
ONZ w  sprawę pokojowego u - 
regu low an ia  k w e s tii n iem iec­
k ie j, k tó ra  to sprawa należy w  
całości do kom p e ten c ji rządów  
ponoszących odpowiedzialność 
za swe dzia łan ie  w  stosunku do 
państwa, k tó re  podczas d ru g ie j 
w o jn y  św ia tow e j b y ło  ich  w ro ­
giem. P ropozycja  ta ma zara­
zem na celu w yko rzystan ie  
O NZ w  charakterze narzędzia 
p o lity k i agresji.

3) N iem iec n ie  można t ra k ­
tow ać ja k o  n ie k u ltu ra ln e j, po­
zbaw ione j p ra w  i  zacofanej 
ko lo n ii, w  k tó re j n ie  ma p a r t i i 
po litycznych  i  w  k tó re j n ie  od­
b yw a ły  się w y b o ry  do p a r la ­
m en tu . W  ciągu przeszło s tu ­
lecia N iem cy ż y ły  w  w arunkach  
u s tro ju  parlam entarnego, z 
w yb o ra m i powszechnym i, ze 
zorgan izow anym i p a rtia m i po­
lity c z n y m i. B y ło by  to więc 
obelgą wobec narodu n iem iec­
kiego, gdybyśm y s ta w ia li m u 
ta k ie  żądania, ja k ie  s taw ia się 
zazwyczaj zacofanym  kra jom .

Rząd ZSRR popiera
propozycje niemieckich

sił demokratycznych
W  zw iązku  z ty m  delegacja 

radziecka uważa za konieczne 
oświadczyć, iż  rząd radz ieck i 
popiera propozycje  n iem iec­

k ich  s ił dem okra tycznych w  
spraw ie  zjednoczenia N iem iec 
drogą ogó lno-n iem ieck ich  w y ­
borów  do Zgrom adzenia N a­
rodowego w  celu u tw orzen ia  
je d n o litych , dem okra tycznych, 
pokó j m iłu ją cych  N iem iec, ja k  
rów n ież propozycję w  spraw ie 
przyśpieszenia zaw arcia  t ra k ­
ta tu  pokojow ego z N iem cam i, 
a następnie w yco fan ia  w szyst­
k ic h  w o jsk  okupacyjnych .

Co się tyczy k w e s tii w a ru n ­
kó w  um o ż liw ia jących  p rzepro­
wadzenie w o lnych  w yb o ró w  w  
całych Niemczech, to sprawę 
tę zbadać mogą n a jle p ie j sami 
N iem cy p rzy  pomocy k o m is ji 
złożonej z p rze ds taw ic ie li N ie ­
m iec wschodnich i N iem iec za­
chodnich, pod k o n tro lą  czte­
rech m ocarstw  okupu jących  
N iem cy, jeże li sam i N iem cy 
uznają to  za konieczne.

Delegacja Z w iązku  Radziec­
kiego raz jeszcze oświadcza, że 
propozycja  rządu U S A  w  spra ­
w ie  umieszczenia na porządku 
dz iennym  Zgrom adzenia O gól­
nego kw estri N iem iec jest k ro ­
k iem  n ie lega lnym  i  stanow i 
b ru ta ln e  pogwałcenie K a r ty  
ONZ. Wobec tego delegacja 
Z w ią zku  Radzieckiego będzie 
g losowała p rzeciw ko ta k ie j p ro ­
pozycji.

USA nie chcą dopuścić 
do pokojowego zjednoczenia 

Niemiec
Delegat P o lsk i p ro fesor M an ­

fred  Lachs po pa rł oświadczenie 
de legacji radz ieck ie j. S tw ie rd z ił 
on, że propozycją U S A  jest k o ­
le jn ą  próbą w yko rzys ta n ia  ONZ 
dla  celów p o lity k i am erykań­
sk ie j, k tó re j reprezentantem  w  
Niemczech zachodnich jest 
tzw . rząd w  Bonn.

W  okresie, gdy dem okra tycz­
ne s iły  n iem ieck ie  po d ję ły  w a l­
kę  o poko jow e zjednoczenie 
N iem iec na podstaw ie p ropo­
z y c ji Izby  Ludo w e j —  obecna 
propozycja  zm ierza w  istocie 
rzeczy do u trzym an ia  rozb ic ia  
Niem iec. P ro f. Lachs p rzepro­
w a d z ił obszerną analizę p ra w ­
niczą, w  k tó re j w ykaza ł n ie ­
legalność p ropozyc ji w  spraw ie 
umieszczenia k w e s tii n iem iec­
k ie j na porządku dziennym  
Zgrom adzenia.

Delegaci F ranc ji, U S A  i A n ­
g li i dom agali się umieszczenia 
na porządku dziennym  ich p ro ­
pozycji, n ie  przytacza jąc żad­
nych przekonyw ających a rgu­
m entów . U s iło w a li on i w y k a ­
zać, że kw estia  ta należy je d ­
nak rzekom o do ' kom petenc ji 
ONZ.

M a lik  poddał k ry ty c e  ośw iad­
czenia p rzeds taw ic ie li b loku 
am erykańskiego.

Rozum ie się samo przez się— 
pow iedz ia ł M a lik  —  że prze­
kszta łcenie N iem iec zachodnich 
w  narzędzie agresywnego b lo ku  
ang lo-am erykańskiego n ie  da 
się pogodzić an i z zaw arciem  
tra k ta tu  pokojowego z N iem ca­
m i, an i też ze zjednoczeniem  
N iem iec. Rządy USA, W ie lk ie j 
B ry ta n ii i  F ra n c ji prowadzą po­
l i ty k ę  odw lekan ia  i  to rpedow a­
nia  poczynań, zm ie rza jących do 
zjednoczenia N iem iec. W  tym  
w łaśn ie  celu przeszkodziły one 
osiągnięciu porozum ien ia w  
spraw ie  zw o łan ia  sesji Rady 
M in is tró w  S praw  Zagranicz­
nych czterech m ocarstw . Obec­
nie  wnoszą one na porządek 
dzienny V I sesji Zgrom adzenia 
Ogólnego sprawę wyznaczenia 
k o m is ji O NZ pod pre tekstem  
przeprowadzenia w  Niemczech 
dochodzeń, m ających usta lić, 
czy is tn ie ją  tam  w a ru n k i d la  
rozp isania w yborów .

Jest rzeczą oczyw istą, że taka 
propozycja wnoszona jes t po to, 
aby przeszkodzić na rod ow i n ie ­
m ieckiem u i  jego p rzedstaw ic ie­
lom  w  spo tkan iu  się p rzy  w spó l­
nym  stole i  om ów ien iu  spraw y 
zjednoczenia N iem iec drogą w y ­
bo rów  ogó lno-n iem ieck ich  do 
Zgrom adzenia Narodowego, ja k  
rów nież zagadnień zw iązanych 
z przyśpieszeniem  zaw arcia  
tra k ta tu  pokojowego, by prze­
szkodzić N iem com  w  u jęc iu  we 
w łasne ręce sp raw y p rzyw róce ­
n ia  jedności N iem iec na zasa­
dach dem okra tycznych i  poko­
jow ych .

G łosam i p rzeds taw ic ie li b loku  
am erykańskiego zapadła uchw a­
ła o w łączen iu  om aw iane j k w e ­
s t ii do' porządku dziennego V I 
sesji Zgrom adzenia. P rzeciw ko 
te j p ropozyc ji g łosow ali dele­
gaci ZSRR i  P olski.

Posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa

(f) P A R Y Ż  (PAP). Rada Bez­
pieczeństwa zaję ła się w  sobotę 
sprawą K aszm iru . Na m ie jscu 
przewodniczącego znalazł się 
przedstaw ie ie l k l ik i  k u o m in ta n - 
gow skie j zasiadający bezpraw ­
n ie  w  Radzie Bezpieczeństwa. 
W  zw iązku z tym  przedstaw ic ie l 
ZSRR C a rapk in  z łożył ośw iad­
czenie następu jącej treści.

„P rzedstaw ic ie lem  C h in  w  
O NZ może być je dyn ie  osoba, 
m ianow ana przez lega lny  rząd 
ch ińsk i, t j.  C e n tra lny  Rząd L u ­
dow y C h ińsk ie j R e p u b lik i L u ­
dowej. Delegacja ZSRR uważa 
za bezprawne pow ierzen ie 
fu n k c ji przewodniczącego Ra­
dy Bezpieczeństwa p rzedstaw i­
c ie low i g ru py  ku o m in ta ngo w - 
sk ie j n ie  reprezentu jące j Chin 
i  za jm u jące j bezpraw nie m ie j­
sce w  Radzie Bezpieczeństwa“ .

Referat Ł. P. Beri! dodał nowych sił i energii 
milionom holowników o pokój

Dalsze głosy prasy światowej
(f) B U D A P E S ZT  (PAP). D z ień , 

n ik  „V ilagossag“  poświęca re fe ­
ra to w i Ł. B e r ii a r ty k u i w stęp­
ny, podkreśla jąc, że re fe ra t ten 
jeszcze raz p o tw ie rd z ił kon ­
sekw entną p o lity k ę  poko jow ą 
Z w ią zku  Radzieckiego, p o lity k ę  
zrodzoną w  dn iach W ie lk iego  
Października , na k tórego sztan­
darze w yp isane jest słowo „p o ­
k ó j“ .

B U K A R E S Z T  (PAP). W szyst­
k ie  d z ien n ik i rum uńsk ie  po­
św ięcają re fe ra to w i B e r ii a r ty ­
k u ły  wstępne. Również rad io  
rum uńsk ie  obszernie kom en tu je  
re fe ra t Ł. B e rii.

D z ienn ik  „R om ania  L ib e ra “  
w a rty k u le  w stępnym  pisze: 
„W span ia łe  osiągnięcia Z w iązku  
Radzieckiego, o k tó ry c h  m ó w ił 
w  sw ym  re ferac ie  Ł. E sria , je ­
szcze ba rdz ie j um acn ia ją  prze­
konan ie, że s iły  poko ju  są n ie ­
zwyciężone. N ieustann ie  w z ra ­
stająca potęga Z w iązku  Ra­

dzieckiego i  jego w ie lk ie  osią­
gnięcia dodają s ił masom p ra ­
cu jącym  k ra jó w  k a p ita lis tycz ­
nych i  ko lon ia lnych  w  ich zde­
cydowanej walce p rzec iw ko  w y ­
zyskow i, w  walce o pokój, Chleb 
i wolność.

Is tn ie n ie  Z w iązku  Radzieckie­
go i jego ogrom ne osiągnięcia 
w  b u do w n ic tw ie  kom unizm u, 
jego zdecydowana p o lity k a  po­
ko jow a  — pisze da le j dz ienn ik  
-— zapew nia ją  na rodow i ru m u ń ­
skiem u m ożliwość zbudowania 
soc ja lizm u“ .

O rgan N iem ieckiego K o m ite ­
tu  A n tyfaszystow skiego w  R u­
m u n ii, dz ienn ik  „N eue r W eg“  
w  a rty k u le  w stępnym  pt. „D o ­
kum en t o znaczeniu św ia to ­
w y m “ , pisze: „R e fe ra t Ł . B e rii 
wskazał w szystk im  narodom  
słuszne w y jśc ie  z obecnej sy­
tu a c ji po lityczne j i gospodarczej 
na świecie.

M asy pracujące całego św ia - I

ta w ita ją  osiągnięcia Z w ią zku  
Radzieckiego, budującego k o ­
m un izm  i uw aża ją je  za swe 
w łasne osiągnięcia. Wszyscy lu ­
dzie p racy na św iecie pa trzą  z 
w ia rą  w  przyszłość, gdyż na 
czele obozu poko ju  i  soc ja lizm u 
stoi na jpotężn ie jszy, na jb a rdz ie j 
p rzodu jący k ra j na św iecie — 
Zw iązek Radziecki i gen ia lny  
wódz wszystk ich lu d z i p racy —  
Józef S ta lin “ .

T IR A N A  (PAP). Prasa albań­
ska obszernie kom entu je  re fe ­
ra t Ł. B e rii.

Ideą przew odnią— pisze dzien­
n ik  „Z e r i i  P o p u llit“  —  całego 
re fe ra tu  Ł . B e r ii jest idea po­
ko ju . Jest to  zrozum iałe, gdyż 
pokó j jes t podstawą p o lity k i 
Z w ią zku  Radzieckiego. R e fe rat 
Ł. l i j r i i  dodał m ilion om  b o jo w ­
n ik ó w  o pokó j now ych s ił i  e - 
n e rg ii w  ich  w a lce  o niezależ­
ność, dem okrację, pokó j 1 so­
c ja lizm .

Wielki wiec w Tiranie 
z okazji 10-!ecia 

Albańskiej Partii Pracy
(f) T IR A N A  (PAP). D n ia  10 

bm. odby ł się tu  40-ty.sięczny 
w iec mas pracu jących  sto licy, 
z o ka z ji 10 roczn icy A lb ań sk ie j 
P a r t i i P racy i  w  zw iązku z w y ­
jazdem  delegatów b ra te rsk ich  
p a r t i i kom u n is tyczn yc li i  ro b o t­
n iczych, k tó rz y  w z ię li udz ia ł w  
uroczystościach.

Uczestn icy w iecu  w ys łu ch a li 
z g łębok im  zainteresowaniem  
przem ów ień delegatów, k tó rzy  
p o d z ie lili się sw ym i w rażen ia ­
m i z poby tu  w  A lb a n ii.  Przem ó­
w ien ia  b y ły  w ie lo k ro tn ie  prze­
ryw ane  o k rzyka m i na cześć 
S ta lina , Hodży i  p rzyw ódców  
p a r t i i kom un is tycznych  i  ro b o t­
n iczych.

W iec przeksz ta łc ił się w  po­
tężną m an ifestac ję  solidarności 
z b ra te rs k im i k ra ja m i dem okra­
c ji lu do w e j i  z ca łym  obozem 
po ko ju  i  dem okrac ji.

Szpiedzy łitowscy 
przed sądem w Sofii

(f) S O F IA  (PAP). Jak  już  do­
nosiliśm y, w  S o fii toczy się p ro ­
ces g ru py  szpiegów titow sk ich .

Oskarżona D. K r is ticz , zezna­
ła, że w  czasie o ku pa c ji Jugo­
s ła w ii przez w o jska h it le ro w ­
skie, została zwerbowana do 
w yw ia d u  angielskiego.

Następnie naw iązała na roz­
kaz rezydenta w yw ia d u  ang ie l­
skiego w  Jugos ław ii —  Beszta- 
ka, k o n ta k t w yw iadow czy  ze 
sztabem pa rtyza n tów  jugosło­
w iańsk ich  w  C horw acji.

Po w yzw o le n iu  Zagrzebia, 
w ładze jugos łow iańsk ie  zapro­
ponow ały oskarżonej, by  nadal 
p racow ała w  w yw iad z ie  ju go ­
s łow iańsk im  (późniejsze UDB), 
w  randze kap itana. Po o trzy ­
m an iu  zezwolenia w yw ia d u  an­

gielskiego, oskarżona p rzy ję ła  
tę propozycję.

W  czasie swych zeznań K r i ­
sticz opow iedzia ła o p o tw o r­
nych zbrodn iach t ito w s k ie j 
bandy faszystow skie j.

W  1946 r. K r is t ic z  została 
przerzucona przez w y w ia d  ju ­
gosłow iański do B u łg a rii, gdzie 
p row adziła  robotę szpiegowską 
na rzecz w yw ia d ó w  am erykań­
skiego, angielskiego i  jugo­
słow iańskiego pod bezpośred­
n im  k ie ro w n ic tw e m  p ra cow n i­
kó w  ambasady jugos łow iańsk ie j 
i ang ie lsk ie j.

O skarżony N. Nakew, zwer­
bow any przez konsula b r y ty j­
skiego, Backera, w  zeznaniach 
swych opisa ł przebieg swej 
dz ia ła lności szpiegowskiej na 
rzecz w y w ia d u  angielskiego.

Zdarta maska

Postępowa młodzież świata manifestuje wolę walki o pokój
Uroczystości z okazji Międzynarodowego Dnia Młodzieży

(f) MOSKWA (PAP). Młodzież radziecka obchodziła uro­
czyście wraz z młodzieżą demokratyczną całego świata Mię­
dzynarodowy Dzień Młodzieży.

W  korespondencji z T u rc ji 
dz ienn ik  ten stw ierdza, że sy­
tuac ja  gospodarcza T u rc ji iest 
n iezw yk le  trudn a  i  pogarsza się 
z dn ia na dzień.

D n ia  10 bm. odbyło  się w  
sali koncertow e j im . C za jkow ­
skiego w  M oskw ie  uroczvste ze­
b ra n ie  z udzia łem  ponad ty s ią ­
ca m łodych rob o tn ików , s tu ­
dentów  i p racow n ików . Ser­
decznie pow itano  gości zagra­
nicznych.

R efe ra t o udzia le m łodzieży 
w  w alce o pokó j w yg ło s ił w i­
ceprzewodniczący A n ty fa szy ­
stowskiego K om ite tu  M iodzieży 
Radzieckie j — A. Rapochin.

„W  walce o pokój — s tw ie r­
dz ił mówca — zrodziła  się je d ­
ność postępowej m łodzieży 
św iata. W  walce t,ej w yros ła

I i  okrzepła Św iatow a Federacja 
| M łodzieży D em okra tyczne j l i -  
| cząca 75 m ilio n ó w  m łodzieży 
| z 84 krajowy. M łodzież radziecka 
i wychow ana przez P a rtię  K om u - 
i nistyczną, przez S ta lina , w  du­
chu in te rna c jon a lizm u  p ro le ta ­
riack iego, w  duchu b ra te rs tw a  
m iędzy narodam i, k roczy na 
czele m łodych b o jo w n ikó w  o 
pokój i n ieustann ie um acnia 
p rzy jaźń  z m iłu ją cą  pokó j m ło ­
dzieżą w szystk ich  k ra jó w .“  

W śród b u rz liw ych  ow a c ji ze­
b ra n i w ystosow a li l is t  p o w ita l­
ny do w ie lk iego  wodza na­
rodów  — Józefa S talina .

P E K IN  (PAP). A gencja N o­
w ych Chin donosi z P hen janu :

Z  okaz ji. M iędzynarodow ego 
Dnia M łodzieży od byw a ją  się w  
m iastach i wsiach K oreańsk ie j 
R e p u b lik i Ludow o -  D em okra­
tyczne j uroczyste zebrania m ło ­
dych pa trio tów .

M łodzież ko'reańska p ro k la ­
m ow ała m iesiąc lis topad ja ko  
m iesiąc pracy sz turm ow ej dla 
okazania pom ocy fro n to w i. M ło ­
dzi robo tn icy  współzawodniczą 
o zw iększenie p ro d u k c ji i  o ob­
niżenie je j kosztów w łasnych.

P E K IN  (PAP). Jak  donosi a- 
gencja N ow ych Chin, w  T ok io  
odbyła  się m an ifes tac ja  z okaz ji 
M iędzynarodow ego D n ia  M ło ­
dzieży. Uczestn icy m an ifes tac ji

w y ra z ili o s try  pro test p rzec iw ko  
ra ty f ik a c ji separatystycznego 
„ tra k ta tu  poko jow ego“  z Japo­
n ią  i p rzec iw ko  agresyw nej „u -  
m ow ie  o bezpieczeństw ie“  na­
rzuconych na rodow i ja po ńsk ie ­
m u przez im p e ria lis tó w  am ery­
kańskich .

P E K IN  (PAP). D em okra tycz­
ny  Zw iązek M łodzieży C h ińskie j 
zorgan izow ał w  P ek in ie  szereg 
im prez z o ka z ji M iędzynarodo­
wego- D n ia  M łodzieży. We 
w szystk ich  wyższych i śred­
n ich  szkołach s to licy  członkow ie  
D em okratycznego Z w iązku  M ło ­
dzieży C h ińsk ie j wygłasza ją po­
gadanki o boha te rsk ich  czynach 
m łodych p a trio tó w  radzieck ich  
— Zoi Kosm odem iańskie j i  O le- 
ga Koszewoja.

Ludność Pakistanu 
wyraża poparcie 

dla walki narodu 
egipskiego

(f) M O S K W A  (PAP). A gencja  j 
Tass donosi z K arącz i, że w  P a- j 
k is tan ie  trw a ją  m an ifestac je  na j 
znak poparcia narodu eg ipsk ie- ! 
go w  w alce p rzec iw ko  im p e ria - j 
lis to m  angie lskim ., W  L a h o re ! 
odbyła się masowa dem on- j 
strac ja  z udzia łem  k i lk u  tys ię - I 
cy osób. Na w ie lu  w iecach j 
uchw alono rezo lucje  w y ra ża ją ­
ce solidarność z decyzją E g ip tu  
w  spraw ie w ypow iedzen ia t ra k ­
ta tu  z W ie lką  B ry tan ią . M ów cy 
ośw iadczali, że rtaród pak is tań ­
sk i popiera w  pe łn i żądania 
E giptu w  spraw ie w yco fan ia  
w szystk ich  w o jsk  ze s tre fy  K a ­
na łu  Sueskiego.

\Towa prowokacja 
hitlerowców w Tri/onii
. (f). B E R L IN  (PAP). D z ienn ik  

„N achtexpress“  donosi, że w  
B ie le fe ld  (N iem cy zachodnie) 
odbyło się spotkanie by łych  
żo łn ie rzy 18-go p u łk u  piecho­
ty . Na zebran iu tym  m ów iono 
o „pow roc ie  do ducha p ru sk ie ­
go“  i  wspom inano „b o je  pod 
rozkazam i F ueh re ra “ . P o lic ja  
zachodnio-n iem iecka n ie  in ­
te rw en iow a ła  podczas tych p ro ­
w o kacy jnych  przem ówień, a 
n iek tó rzy  p o lic jan c i sa lu to­
w a li. gdy uczestnicy spotkania 
odśp iew a li pieśń: „Jesteśm y
żo łn ie rzam i A d o lfa  H it le ra “ .

Nc sesji O NZ delegat Z w iązku  Radzieckiego m in . W yszyński 
zdem askował pseudopokojową, demagogiczną dek la rac ję  

Achesona.
7. p rasy

Komunistyczna Partia Belgii 
na bojowym posterunku

(Z  okazj i  30- lec ia  Kom unistycznej P a r t i i  Belgi i)
W ie lka  Socja listyczna R ew o­

lu c ja  Paździe rn ikow a i bohater­
ska w a lka  m łode j R epub lik : Ra­
dz ieck ie j od b iły  się głośnym  
echem- w  ca łe j B e lg ii P rzyczy­
n iły  się one do wzrostu św iado­
mości k lasow e j p ro le ta ria tu  b e l­
g ijskiego. Jednakże po zakoń­
czeniu p ierw sze j w o jny  św ia­
tow e j k ie ro w n ic tw o  B eig iirk ie .; 
P a r t ii Robotn iczej kon tynuo w a­
ło  p o litykę  popieran ia bu fżua - 
z ji. us iłu jąc  usp ra w ie d liw ić  im ­
pe ria lis tyczna in te rw enc ję  w 
R osji oraz rozpowszechnia jąc 
na jn ikczem nie jsze oszcze. stwa 
p rzec iw ko  państwu radz ieck ie ­
m u i jego przywódcom . Ta p o li­
ty k a  zdrady k lasy robotn icze j 
do głębi oburza ła w ie lu  szere 
gowvch socja lis tów  Na ich cze­
le stanął Joseph Jacąnem otte 
k tó ry  został usunięty z B e lg ij­
sk ie j P a rtii Robotniczej, ponie­
waż naw o ływ a ł masy pracujące 
do obrony ich praw . ich w o ln o ­
ści. n a w o ływ a ł do w a lk i o Doło­
żenie kresu w o jn ie  in te rw e n ­
cy jn e j p rzeciw ko Republice Rad.

We w rześniu 1921 r  odby ł się 
w  B rukse li zjazd o rgan izacy jny 
K om un is tyczne j P a rtii B e lg ii 
W eszły do n ie j różne grupy ko­
m unistyczne. k tó re  ze rw a ły  z 
B e lg ijską  P a rtią  Robotnicza.

P ierwsze k ro k i p a r ti i b y ły  
trudne. L iczy ła  ona zaledw e 
k ilk u s e t członków. P rzeciw n icy 
p a r t i i poga rd liw ie  nazyw a li ią 
„ba ta lionem  517-tu“ . U s iłow a li 
on i w sze lk im i sposobami znisz­
czyć ten oddzia ł bo jow n .ków  
gorąco oddanych spraw ie mas 
pracujących i w ychow yw anych 
przez Jacquem otte ‘a w duchu 
m arks izm u-len in izm u .

Odważna w atka p a r ti i zdoby­
w a ła  je j coraz w iększa sym pa­
t ię  wśród mas pracujących. K a -

Edtjar Lalmand
S e k re ta rz  g en era ln y  K om un is tyczne j P a r t i i  B e lg ii

i d ry  je j h a rto w a ły  się w  walce.
| W ie lu  nowyfch cz łonków  zas iliło  
| je j szeregi. P a rtia  k ie row a ła  .się 
| zasadami in te rna c jon a lizm u  pro - 
I le ta riack iegp i doświadczeniem  
i w a lk i m iędzynarodowego p ro le - 
! ta r ia tu : w n ik liw e  i głęboko 

słuszne rady M iędzynarodów ki 
i K om unis tyczne j pom agały je j 

w  pokonyw an iu  trudnośc i i na- 
| p ra w ia n iu  błędów.

■ W  ciągu 30 la t. k tó re  m in ę ły  
j od c h w ili powstania, p a rtii,  prze- 
| żywała ona okresy w z lo tów  i 
; upadków , ale an i na ch w ilę  nie 

rezygnowała ze swej ro li awan- 
i gardy k lasy robotn icze j. Dążąc 

przede w szystk im  do ścisłego 
I pow iązania sie z masami do u - 
j rzeczyw istn ien ia  jedności s ił 
! p ro le ta ria tu , pa rtia  we wszyst- 
j k ich okolicznościach kroczyła  na 
| czele w a lk i o sprawę mas p ra ­

cujących.
W ciężka godzinę doświadczeń 

— w czasie d ru g ie j w o jn y  św ia ­
tow e j — Kom unistyczna P artia  
B e lg ii w yku w a ła  jedność wszy­
stk ich pa trio tycznych  s ił k ra ju  
w  walce p rzeciw ko okupantom  
h itle ro w s k im  i ich pachołkom . 
P a rtia  b ra ła  n iezw yk le  a k ty w n y  
udzia ł w  tw orzen iu  F ron tu  N ie ­
podległościowego, k tó ry  pow sta ł 
w  m arcu 1941 roku. W ie lu  ko ­
m un is tów  be lg ijsk ich  złożyło 
swe życie w  walce o wolność i 
niepodległość ojczyzny.

W ierna zasadom p ro le ta riac ­
kiego in te rnac jona lizm u , pa rtia  
kom unistyczna dem askuje o k ru ­
cieństwa be lg ijsk ich  w ładz k o ­
lo n ia ln ych  w  Kongo, w a lczy o 
praw a dla ciem iężonej ludności 
Kongo, p rzeciw ko w y k o rz y s ty ­

w an iu  przez am erykańskich  im ­
p e ria lis tów  bogactw na tu ra lnych  
tego k ra ju , zwłaszcza ru d y  u ra ­
nowej, dla przygo tow yw an ia  
now e j w o jn y  św ia tow e j.

*

30-lecie naszej p a r ti i obcho­
dz im y w  w a runkach  g w a łto w ­
nego zaostrzenia się ty tan iczne j 
w a lk i, w  k tó re j im p e ria lis to m  
— podżegaczom w o jennym  prze 
c iw s ta w ia ją  się na ca łym  św ię­
cie narody, górąco oddane spra­
w ie  pokoju.

Im p e ria liśc i am erykańscy co­
raz bezczelniej i  cyn iczn ie j us i­
łu ją  rozpętać nową w o jnę  św ia­
tową. D y k ta t W aszyngtonu nie 
budzi żadnych w ą tp liw ośc i co 
do ro li. ja ką  S tany Z jednoczo­
ne wyznaczają sw ym  sojuszni­
kom.

Belgia, k tó ra  obecnie szybko 
przekształca się w  bazę agresji 
d o tk liw ie  odczuwa następstwa 
p o lity k i p rzygotow ań do w o jn y  
Agresorzy, k tó rzy  dysponow ali 
ju ż  na n ie w ie lk im  te ry to r iu m  
b e lg ijs k im  9 lo tn is k a m i przysto­
sow anym i do celów  w ojennych , 
na ko n fe re n c ji w  O ttaw ie  posta­
n o w ili zbudować we F ra n c ji i 
B e lg ii 30 now ych baz lo tn iczych 
dla m yś liw ców  od rzutow ych i 
bom bowców. Jako uzupe łn ien ie 
5 baz d la  czołgów, k tó re  is tn ie ją  
ju ż  w  B e lg ii, rozpoczęto w  oko­
lic y  A r io n  budowę na jv/iększe i 
na Zachodzie bazy w o jsk  pan­
cernych. M iędzy Liege a A n t ­
w e rp ią  budu je  się 26 ob iektów  
w o jennych  oraz p o rt w e w n ę trz ­
ny. przeznaczony dla  w o jsk  an­
gie lskich.

Szczególną uwagę poświęca

się A n tw e rp ii. Dobiega tu  ko ń ­
ca budowa po rtu  na fto w e ­
go z w ie lom a podziem nym i sk ła ­
dam i pa liw a. P rzew idu je  ' się 
znaczną rozbudowę po rtu  co 
oczyw iście podyktow ane jest 
w y łączn ie  potrzebam i w o je n n y ­
m i.

W  ca łym  k ra ju  bu du je  się 
au tostrady i  d rog i strategiczne

W szystkie te rob o ty  dokony­
wane są za pieniądze be lg ijsk ie  
na podstaw ie zobow iązań w y ­
p ływ a jących  z pak tu  a tla n ty c ­
kiego. k tó ry , poza w szystk im  
innym , doprow adził do d w u ­
krotnego przedłużenia okresu 
służby w o jskow e j w  naszym 
k ra ju .

U d z ia ł B e lg ii w  przygo tow a­
niach w o jennych  kosztu je  ją  
(jeś li oprzeć się ty lk o  na o- 
świadczeniach o fic ja ln ych ) 25 
m ilia rd ó w  fra n k ó w  be lg ijsk ich  
rocznie.

J a kko lw ie k  w y d a tk i te w y ­
raźn ie przekracza ją obecne moż­
liw ośc i k ra ju , A m eryka n ie  uw a­
żają je  za n iewystarczające. 
M in is te r finansów  V'an H outte  
po powrocie z O tta w y  ośw iad­
czył, że „nadzw ycza jny  budżet 
ob rony narodow e j zostanie 
znacznie zw iększony w  la tach 
1952— 1953“ .

Jednostronny ch a ra k te r na­
rzucony h a nd low i zagraniczne­
m u B e lg ii przekształca naszą 
ekonom ikę w  dodatek do ame­
ry k a ń s k ie j eko no m ik i w o jenne j 
i  u n ie m oż liw ia  w  p rak tyce  w y ­
m ianę hand low ą ze Wschodem. 
Pozbaw ia to  nas w ażnych źródeł 
zaopatrzenia oraz n a tu ra lnych  
ry n k ó w  zbytu , zmusza Belg ię 
do udzie lan ia  (zwłaszcza H o la n ­
d ii, A n g li i i  F ra n c ji) k re d y tó w  
przeważnie bezzw ro tnych i  się­
ga jących ju ż  obecnie około 20

m ilia rd ó w  frankó w , co poważ­
nie zagraża stałości naszej w a ­
lu ty .

Rozwój p ro d u k c ji w o jenne j 
ze szkodą dla p ro d u kc ji to w a ­
rów  konsum pcy jnych powoduje 
niebezpieczną dezorganizację 
naszej ekonom ik i. Ja kko lw ie k  
w  k ra ju  is tn ie je  200-tysięczna 
a rm ia  bezrobotnych, in te n s y fi­
kac ja  pracy stale wzrasta prze­
dłuża się dzień roboczy w  tych 
gałęziach przem ysłu, k tó re  zw ią ­
zane są z p rzygo tow an iam i ,do 
w o jny .

Pod pre tekstem  ustanow ienia 
w  E uropie ba rdzie j, „rozsądne­
go“  i  „soc ja lnego“  kap ita lizm u , 
k tó ry  um o ż liw i rzekom o podnie­
sienie płac roboczych przez 
zwiększenie w yda jnośc i pracy, 
bank ie rzy  z W a ll S treet potę­
gu ją  w  istocie rzeczy wyzysk 
kap ita lis tyczny , a jednocześnie 
zapew nia ją sobie nieograniczoną 
w ładzę nad ekonom iką k ra jó w  
m arsha llow sk ich . w  tym  ró w ­
nież nad ekonom iką be lg ijską .

P rze rzu c ili ju ż  on i na b a rk i 
mas pracujących naszego k ra ju  
o lb rzym i ciężar w yd a tków  na 
przygotow ania  wojenne. Koszta 
u trzym an ia  n ieustannie rosną, 
a rozpiętość m iędzy kosztam i 
u trzym an ia  i płacą roboczą sta­
le się pogłębia. B rzem ię podat­
ków , k tó re  w  w y n ik u  wyścigu 
zbro jeń znacznie w zros ły  d ła w i 
coraz s iln ie j lu dz i zna jących 
skrom ne dochody. Od czerwca 
1950 roku , t j .  w  ciągu 15 m ie ­
sięcy, zdolność nabywcza mas 
pracu jących spadła o 20 procent 
Jeszcze ba rdz ie j skurczy ły  s,ę 
i ta k  ju ż  skrom ne środk i egzy­
s tenc ji różnych ka tegorii ludzi, 
o trzym u jących  zas iłk i z ty tu łu  
ubezpieczeń społecznych; em e­
ry tó w . bezrobotnych itd .

Pośrednie w a rs tw y  ludności 
rów n ież odczuw ają zgubne na­
stępstwa p o lity k i rządu P ho lie - 
na, p o lity k i,  prowadzonej w  in ­
teresie im p e ria lis tó w  am erykań ­
sk ich i  p rzy  poparciu  p rzyw ód­
ców  w szystk ich  p a r t i i bu rżua - 
zy jnych , n ie  w y łącza jąc B e lg ij­
sk ie j P a r t i i Socja listycznej.

W chwili obecnej do obaw

w yw o łanych  niepewnością ju tra  
i  dem onstracy jnym i pi zedsię- 
w z ięc iam i m ilita rn y m i agresy­
wnego b loku atlan tyck iego , do­
chodzi zaniepokojenie w yw ołane 
re m ilitą ryza c ją  N iem iec zachod­
nich, gdzie generałow ie h it le ­
rowscy i ka p ita liśc i k tó rzy  f i ­
nansow ali h itle ryzm , k o n tro lu ją  
k luczowe pozycje, ja ko  mężowie 
zaufania im p e ria lis tó w  am ery­
kańskich .

W śród coraz szerszych w a rs tw  
ludności wzrasta niezadowole­
nie. Z arysow u je  się pe rspekty­
wa poważnych k o n f lik tó w  so­
c ja lnych . Obecnie w a lka  p ro­
wadzona jes t n ie  ty lk o  prze­
c iw ko  bezpośrednim  następ­
stwom  f io l ity k i nędzy i  w o jny , 
lecz rów n ież p rzec iw ko  te j po­
lityce , w  ogóle, przeciw ko tym , 
k tó rzy  ponoszą za n ią  odpow ie­
dzialność.

Podżegaczy w o jennych coraz 
ba rdz ie j n iepokoi sprawa trw a -  

.łości ich zaplecza. Z tego w ła ­
śnie powodu rezygnu ją  oni ze 
swej w łasne j „p raw orządnośc i“  
i uc ieka ją  się do gw a łtów , do 
zastraszania i  p ro w o ka c ji pod 
maską ustaw  nadzw yczajnych. 
M etody te, zapożyczone z arse­
na łu  H itle ra  i udoskonalone 
przez specja lis tów  zza oceanu, 
w ym ierzone są przede wszyst­
k im  przeciw ko p a r ti i ko m u n i­
stycznej, k tó ra  stoi na czele w a l­
k i o niezależność i pokój. Jed­
nym  z p rzyk ład ów  lego rodza ju  
p ro w o kac ji jest eksplozja bom ­
by, k tó rą  18 październ ika w rz u ­
cono do gmachu K o m ite tu  Cen­
tra lnego P a rt ii K om unis tyczne j 
przy A le i S ta ling radzk ie j w  
B rukse li. W  w y n ik u  eksp loz ji 
gmpch K C  został s iln ie  uszko­
dzony. P row okac ja  faszystow­
ska w yw o ła ła  fa lę  oburzenia 
wśród ludności. N ie zapom nie­
liśm y  rów n ież tego. że przed 
rok iem  bandyci faszystowscv 
zam ordow ali przewodniczącego 
naszej p a r t i i Ju iie n  Lahaut.

Jasne jes t jednak, że w raz  z 
kom un is tam i zagrożeni są wszy­
scy p rzec iw n icy  agresyw nej po­
l i ty k i  W aszyngtonu. F ak t, że 
podżegacze w o je n n i k ie ru ją  swe 
główne uderzenie p rzeciw ko k o ­

m unistom , pomaga w szystk im  
uczciw ym  ludziom  rozum ieć, że 
pa rtie  kom unistyczne są n a j­
ba rdz ie j zdecydowanym i obroń­
cami pokoju.

P rzyw ódcy B e lg ijs k ie j P a rt ii 
S ocja listycznej w  dalszym  c ią ­
gu spe łn ia ją  ro lę  agen tu ry  im ­
pe ria lizm u  w  k las ie  robotn icze j. 
P o lityka  ich, krańcow o sprzecz­
na z in teresam i mas p racu ją ­
cych, rozczarow uje i n iepokoi 
znaczną część szeregowych 
cz łonków  i  zw o lenn ików  p a rtii 
socja listycznej. Św iadczy o tym  
poważny sukces odniesiony w  
czasie w yb o ró w  delegatów 
zw iązkow ych przez je d n o lity  
związek zawodowy gó rn ików , 
wchodzący w  sk ład  ŚFZZ oraz 
fak t, że w ie lu  cz łonków  p a rtii 
socja listycznej, m im o przec iw ­
dzia łan ia  je j przyw ódców , u - 
czestniczyło w  K ra jo w ym ' K o n ­
gresie Poko ju .

*
Kom unistyczna P a rtia  B e lg ii 

uczciła 30-łecie swej dz ia ła lno ­
ści bo jow ym  zespoleniem swych 
szeregów i zacieśnieniem spój­
n i z masam i. W zrastające w p ły ­
w y  p a r t i i kom un is tyczne j, go­
rące poparcie, ja k im  hasła je j 
cieszą się w śród coraz szerszych 
w a rs tw  ludności, dowodzą, że 
w  ciągu osta tn ich la t d z ia ła l­
ność kom un is tów  be lg ijsk ich , 
w ym ierzona przeciw ko podże­
gaczom w o jennym  i  sprawcom  
nędzy, przynosi owoce.

Tak więc, obchodząc 30-lecie 
p a rtii,  pa trzym y w  przyszłość 
pe łn i u fności i w ia ry .

S toją przed nam i doniosłe i 
trudne  zadania. M us im y uczyn ić 
wszystko, aby jeszcze ba rdz ie j 
zacieśnić -spójnię z m asam i i je ­
szcze ściślej powiązać w a lkę  o 
chłeb i wolność z potężną w a l­
ką o pokój. W  ogólnej walce 
przeciw ko w o jn ie  m usim y ze 
wszech s ił popierać kam panię 
na rzecz zawarcia P aktu  P oko ju  
m iędzy pięcioma w ie lk im i mo­
carstw am i oraz w a lkę  przeciw  
re m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
nich. o niezależne, d e m okra ty ­
czne i m iłu ją ce  pokój N iem cy.

P a rtia  będzie us iłow ała  spo­
tęgować w a lkę  ideologiczna

! p rzeciw ko podżegaczom w o je n - 
j nym . k tó rzy  chcą omotać naro­

dy siecią k łam stw , aby w ciąg­
nąć je  do nowej w o jn y  św ia to - 

j w e j. Będzie ona z jeszcze w ię k - 
i szą mocą dem askowała oszczer- 
j stwa, rzucane na ZSRR —  ba­

stion. pokoju.
Naszym -potężnym orężem jest 

m arks izm -len in izm . P a rtia  bę­
dzie dążyła do tego, aby wszyscy 
je j członkow ie coraz lep ie j 
p rzysw a ja li sobie naukę M a r­
ksa - Engelsa - Len ina -  S ta lina . 
Podniesienie poziomu ideolo­
gicznego p a r ti i p rzyczyn ia się do 
spotęgowania w a lk i p rzeciw ko 
odchyleniom  oportun is tycznym  
i  sekciarskim , k tó re  często u - 
tru d n ia ły  je j rea lizow anie  Jed­
ności k lasy robotn icze j, 

ej:
Obchodząc 30 rocznicę naszej 

p a rtii,  zapew niam y raz jeszcze
0 swej n iewzruszonej w ie rnośc i
1 bezgranicznej wdzięczności d la  
Zw iązku Radzieckiego oraż jego 
w ie lk iego  wodza — Józefa Sta­
lina. K om un iśc i be lg ijscy  zobo­
w iązu ją  się wzmóc w a lkę  o w y ­
konan ie swego głównego zada­
nia, ja k im  jes t zjednoczenie 
wszystk ich pa trio tów , wszyst­
k ich  dem okra tów  be lg ijsk ich  w  
im ię  zapewnienia n iezaw isłości 
o jczyzny i  zw ycięstw a spraw y 
pokoju.

B iu ro  In fo rm a cy jn e  P a r t ii Kot- 
m unistycznyeh i_ Robotniczych, 
w  rezo luc ji uchw a lone j na na­
radzie, k tó ra  odbyła się w  lis to ­
padzie 1949 roku . przypom n ia ło  
nam, że: „O d energ ii i  in ic ja ­
ty w y  p a r ti i kom unistycznych 
zależy w  dużej m ierze w y n ik  
rozp łom ien ia jące j się potężnej 
w a lk i o pokó j; przekształcenie 
m ożliw ości 'udarem nien ia p la ­
nów  podżegaczy w o jennych w  
rzeczyw istość zależy przede 
w szystk im  od kom unistów , jako 
przodu jących b o jo w n ik ó w “ .

Kom unistyczna P a rtia  B elg ii, 
w ie rna  w ie lk ie j nauce m a rks i­
zm u-len in izm u. ze wszech sil 
p rzyczyn iać się będzie do prze­
kszta łcenia tych m ożliwości w  
rzeczyw istość.

(„O  trw a ły  pokój, o dem okra­
cję lu do w ą !“  N r  45 (157)).
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Mul arzowie
(OD W ŁA S N E G O  K O R E S P O N D E N T A  „T R Y B U N Y  L U D U “  Z RZESZOW A)

—  M ó j mąż ma dziś 51 la t — 
opow iada S tefan ia M ularzow a. 
A  od dzieciństwa do w yzw o le ­
n ia  ty ra ł we dworze u obszar­
n ik a  W ołkow yckiego. a potem 
K on op k i w  Strzyżowie. Jak się 
z t  mną żenił, „p a n “  n iem al go 
nie  ob ił, bo poprosił o ja k iś  
przyodziewek.

Zan im  przyszły  na św ia t dzie­
ci, oboje ha row a li u obszarn i­
ka. Potem ha row a li i oni, i 
dzieci m usia ły  od m aleńkości 
w ys ług iw ać się na pańskim . 
N a js ta rs i chłopcy Józef i  A u ­
gustyn chodz ili na sezony do 
dw oru , w kracza jąc w  życie 
ciężką pracą, pod okiem  znie­
nawidzonego ekonoma.

A  reszta dzieci...
O pow iadając. M ularzow a grze­

je? duży g„rnuszek m leka i aaje. 
na jm łodszem u, k tó ry  zaraz p ó j­
dzie do szkoły. U sypuje mu 
dw ie  czubate ły ż k i cu k ru  z tego 
w ie lk iego  w orka, co to M u la rz  
dostał, gdy odstaw ił b u ra k i dla 
cuk ro w n i. Sm aru je  masłem 
pa jdę pszennego chleba.

— ...Bo pomyśleć ty lko . Na 
jedenaście dusz. na dziewięć 
dzieci dostaw aliśm y ze dw oru 
dwa l i t r y  odciąganego m leka 
dziennie. Nędza w  chałupie by ­
ła okropna.

N iejedną noc M ularzow a 
przepłakała, że je j dzieci g łodu­
ją . że będą ciemne, że n ija k  z 
meżem nie może ich ani w .ykar- 
m ić, ani na naukę posyłać.

M u larz, k tó ry  dotąd m ilcza ł, 
pow iada:

— N ie jestem tam  skory  do
płaczu, ale przódzi niesaz pię­
ści zaciskałem, aż nieraz p ła­
kałem , gdy przyszedłem do do­
m u i n ie  było  dzieciom co dać 
jeść... ,

*
P rzyszło wyzw olenie, W ładza 

przeszła w  .ręce ludu, przegnano 
precz obszarn ików  Z iem ia w ró ­
c iła  w  p raw ow ite , chłopskie rę ­
ce.

Z ziem i obszarnika, u którego 
daw n ie j s łu ży li — ' M u ła rzow ie  
dostali z re fo rm y  ro ln e j 3,5 ha. 
Potem na b y li dom. Zaczęło się 

. nowe, inne życie.
*

Z zasobnej szafy M ularzow a 
w yc iąga  teraz św iadectwa

szkolne, fo tog ra fie , lis ty . M u ­
la rz  p rze rw a ł gospodarskie p ra ­
ce. Przecież muszą oboje opo­
wiedzieć, p rze ryw a jąc  sobie i u . 
zupe łn ia jąc szczegółami pe łny­
m i rodz ic ie lsk ie j dum y, ja k  
w ładza ludow a pomogła ich 
dzieciom ukończyć szkoły, 
w y jść  na ludzi.

W ięc  ten A ugustyn  i Józef, 
k tó rzy  chodzili na sezony do 
dw oru , dziś p racu ją  p rzy  e lek­
t ry f ik a c ji  k ra ju , w ięc K a z i­
m ie rz  jest kapra lem  MO w D u­
k li. w ięc W ładzio jest w y k w a - | 
lif ik o w a n y m  robo tn ik iem  ce­
g ie ln i w  n ieda lek im  Dobrzecho- : 
w ie. w ięc Helena wyszła za mąż i 
za wyższego funkc jonariusza  i 
państwowego w Kolbuszowej i ! 
trzym a przy sobie tę młodszą i 
siostrę — Gieruę, w ięc tych tro - i 
je  na jm łodszych chodzi do szko- i 
ły . Uczą się, póida wyżej.

— No! — m ów i M ularzow a i 
aż z dum y pod boki się podpie­
ra

— D aj ju ż  to m leko, odwiozę 
do m leczarni. — przypom ina 
M ularz. M u 'a rzow a szybko na­
lewa dużą bańkę m leka do od­
stawy. — M ają  nasze dzieci, 
muszą m ieć ; te z m iasta. N ie 
ma o tym  co gadać.

D o jrzew ała  świadomość M u ­
larza o słuszności w a lk i, k tó rą  
w iedzie  partia , m ó w iły  mu je ­
go Własne dzieje i życie wszyst­
k ich pracujących chłopów  w 
G biskach. w  całej gm in ie  S trzy ­
żów. w  całym  k ra ju . M u la rz  
w s tą p ił do p a rtii.  A  M ularzow a 
jest a k ty w is tk ą  .K o ła  Gospodyń 
W ie j skich.

»¡c

Skoro ty lk o  zaczął się skup 
zboża i tegorocznych z iem iop ło ­
dów, „ro d z in n y “  pulares M u la - 
rzów szybko zaczynał pęcznieć 
ko lekc ją  świeżych kw itó w . Za 
odsprzedane zboże, za podatek 
g ru n to w y , za w p ła ty  na PZUW , 
za 60 k w in ta li bu raków . A  ta k ­
że za oddanego tuczn ika

Na co. Leszczakowa, czekacie 
— tłum aczy ła  M u la rzow a są­
siadce, — chcecie cukier, chce­
cie ubran ie, chcecie węgiel. 
T rzeba ze swoim  gospodarstwem 
stosować się do państwa, trzeba 
odstaw ić zboże. Leszczakowa

odstaw iła . Pod w p ływ e m  M u la - 
rzow ej odw iozła zboże i  L u d ­
w ik a  P a tryn  ł  inne kob ie ty  z 
Gbisk.

Tow. M u la rz  długo przekony­
w a ł U rban ika , że trzeba pomóc 
sw o je j w ładzy ludow ej, by n i­
gdy ju ż  nie w ró c iły  straszne, 
dawne czasy, k tó re  U rb a n ik  nie 
lżej przeżywał od M ularza, U r ­
ba n ik  pom edytow ał i  sp ra w ił 
się.

Stefan ia  M u la rzow a

M uła rzow ie  w  ty m  roku  
sprzedali państwu rów nież k a r ­
to fle , choć w o jew ództw o rze­
szowskie wyłączone jest z p la ­
nowego skupu Po • p raw dzie 
stać ich na to. Z iem ia  u p ra w ia ­
na z m iłością, da je coraz lepsze 
plony.

— Patrzc ie  —  m ów ią  M u ła ­
rzow ie  — na naszym polu m ie ­
liśm y  w  tym  ro ku  o 8 k w in ta li 
zboża w ięcej, n iż  z te j ziem i 
m ia ł obszarn ik!

Gdy tak  ob liczyć to, co daje 
pole, co da je kon tra k tac ją , co 
da ją nam  do domu dzieci, 
w zrost dobrobytu  w  gospodar­
stw ie M u la rzów  staje się zro­
zum ia ły . K om p le tu je  się coraz 
lep ie j gospodarstwo: to piękna 
ko łd ra , to no w iu tka  pościel, to 
nowe koszule dla ojca, to p ięk ­
na chustka dla M u la rzow e j, to 
b u c ik i dla tych m ałych, co je ­
szcze do szkoły chodzą, to w ie l­
k i kom p le t n ieb ieskich em a lio ­
wanych garnków...

I  dlatego, gdy M u ła rzow ie  o- 
trz y m a li w  tych dniach lis t od 
krew nych  z A m e ry k i z w y rz u ­
tam i, że S tan is ław  jest ko m u n i­
stą, że n ie  m ają co liczyć na ja ­
k ie k o lw ie k  pa kunk i i... o tym . 
że k rew nym  teraz gorzej się 
w iedzie, M ula rzow a ciężką ręką 
szybko chw yc iła  p ióro i n ie ­
w p ra w n ym i l i te r a m i. napisała:

„T a k ! S tan is ław  jest ko m u n i­
stą. Jestem z tego dum na! W ła ­
śnie przez kom un is tów  odm ie­
n iło  się nam  i naszym dzieciom 
życie tak. że naw et i m arzyć 
o tym  nie m ogliśm y.

K ie dy  by ło  nam przed w o jną  
bardzo źle, w y  z te j A m e ry k i 
n igdy nam  nie pomogliście. N ie 
w yg raża jc ie  nam teraz. A  żle 
wam  jest. chcecie — napiszcie 
ino, co wam  potrzeba. M n ie  stać. 
że b jm  wam  dziś posła ła“ .

O. B ŁO Ń S K ATow. S tan is ław  M u la rz

Wzrasta liczba Oddziałów
Robotniczego

(a) P rzy  w ie lu  dużych z a k ła - ‘ 
dach pracy pow sta ją  w  ca łym  
k ra ju  O ddzia ły  Zaopatrzenia Ro­
botniczego. O rgan izu ją  one nowe 
s to łó w k i fabryczne, zakładają 
■własne tuczarn ie  trzody  ch lew ­
ne j, ogrody w arzyw ne i pu nk ty  
usługowe, usp raw n ia ją  zaopa­

t r z e n ie  załóg i czuw ają nad ja ­
kością W ydawanych pos iłków  w  
sto łówkach. W szystkie O ddzia­
ły  Zaopatrzenia ko rzys ta ją  z 
w ysok ich  k red y tó w  państw o­
w ych , um oż liw ia jących  p ro w a ­
dzenie przyzakładow ych gospo­
darstw .

O ddzia ły  Zaopatrzenia Robot­
niczego dz ia ła ją  ju ż  m. in. p rzy 
Zakładach Samochodowych w  
S tarachow icach, W y tw ó rn i
Sprzętu K om unikacyjnego, przy 
Zakładach im . S ta lina  w  P o­

znaniu, p rzy Fabryce S a­
m ochodów C iężarowych w  L u ­
b lin ie , w  kom binatach che­
m icznych w W izow ie i K ędzie­
rzyn ie . w  Zakładach W łó k ie n n i­
czych w A nd rychow ie , p rzy cu­
k row n ia ch  w  Przew orsku, C ie­
chanowie, G ry ficach  i p rzy 
w ie lu  innych fabrykach,

O ddzia ł Zaopatrzenia Robot­
niczego przy Stoczni G dańskie j 
przede w szystk im  usp raw n ił 
pracę sto łówek i zw iększył ich 
liczbę. Obecnie s to łów k i is tn ie ­
ją  już  przy wszystkich w yd z ia ­
łach stoczni. Ponadto opracowa­
no z personelem le ka rsk im  
stoczniowego ośrodka zdrow ia 
specja lny jad łosp is i podwyższo­
no pożywnóść posiłków . Po w y ­
rem ontow an iu  lo k a li stołówek 
zaopatrzono kuchn ię  w  odpo-

ZaopatrzenSa

w iedn ią  ilość naczyń i sprzętu 
stołowego. W w y n ik u  te j zm ia­
ny sto łów ka stoczni, k tó ra  w y ­
dawała do niedawna ty lk o  400 
obiadów dziennie, w yda je  obec­
nie ok. 2.000 obiadów. Dla ro ­
bo tn ikó w  pracujących w  godzi­
nach nocnych urządzono spe­
c ja ln y  bufet. W na jb liższym  
czasie w  stoczni ' u ruchom iony 
zostanie bar m leczny, którego 
personel będzie m. in. rozw oził 
gorące m leko i a r ty k u ły  żyw no­
ściowe do stanow isk p ro d u k c y j­
nych w  halach fabrycznych.

W  stoczni zostanie w  n a jb liż ­
szym czasie założona tuczarn ia  
trzody  ch lew nej. Zostaną ró w ­
nież uruchom ione w a rszta ty  
szewskie i k ra w ie ck ie  oraz p ra l­
nia, k tó ra  w yko rzys tyw ać  bę­
dzie parę z k o tło w n i s toczn iow ej.

ISn marginesie .

Prusk ie
Emigracja londyńska nazywa­

jąca się polską, też ma swoje 
tradycje historyczne, swoich bo­
haterów i bohaterki. Udowod­
n ił to niedawno w  londyńskich 
„Wiadomościach“ p. Stefan Ba- 
deni, wydobywając spod pyłu 
dziejów postać M arii Castella- 
nc-Radziw iłlow ej, żony adiutan­
ta cesarza niemieckiego W ilhel­
ma I  — Antoniego Radziwiłła.

O M arii Casttllane-Rudziw ił- 
łowej, w  której Badeni każe 
czytelnikom widzieć wybitną 
patriotkę polską, było dotych­
czas głucho w historii i faktów  
świadczących o je j patriotyzmie 
Pan Badeni mimo wyraźnych 
Wysiłków przytoczyć nie może. 
Za to roztkliw ia się nad je i 
byciem w Berlinie, gdzie brała 
udział w licznych bankietach i 
Przyjęciach dworskich, siady­
wała przy jednym stole i pro­
wadziła towarzyskie rozmowy 
*  W ilhelmem I, Bismarckiem  
i W ilhelmem I I .

„Dia Radziwiłłów był W il­
helm niezwykle serdeczny — 
Pisze p. Badeni. —■ Swego adiu­
tanta i kuzyna nazywał z pol­
ska Antosiem, w dni imienino­
we zjaw iała się para cesarska z 
k w ia ta m i"...

„Nazywał go Antosiem“... ach 
czyż to nie rozczulające? Księ­
stwo Radziw iłłow ie siedzą przy 
jednym stole z parą cesarską. 
W prawdzie w  tym samym cza­
sie wielu Polaków siedzi W pru­
skich więzieniach, chłopów pol­
skich wyrzuca się z ziemi, a 
dzieci polskie bije się do krw i 

mówienie po polsku. Ale cóż 
m znaczy wobec faktu, że Jego 
Cesarska Wysokość raczył po­
wiedzieć „Ąntosch" do swego 
udhitanta! „Auf poinisch!“

Ponure jest tło ccsarsko- 
książęcej sielanki. Od czego jest 
jednali em igracyjny publicysta 
p-. Badeni, który potrafi odpo­
wiednio podmalować tło, żeby

garlanie
zmienić rysy portretu. W  jego 
ujęciu cały poczet władców pru­
skich to ludzie „niecierpiący 
wojen zaborczych“, „nastawie­
ni na wskroś pokojowo“, a jed ­
nocześnie „wielcy przyjaciele 
naszego narodu“.

W prawdzie Bismarck urządził 
raz małe prześladowania w Po­
znańskiemu ale y któż by tam  
zwracał uwagę na takie drobno­
stki! Natomiast W ilhelm I I  wg 
p. Badeniego był pełen najlep 
szych zamiarów wobec Pola­
ków.

Niestety ani Polacy, ani świat 
go nie zrozumiał, stwierdza 
p. Badeni: „Władca na wskroś 
pokojowy wciąż niepokoił świat 
. . . w ielka wojna wybuchła 
wbrew niemu"...

Ciepłe słowa p. Badeniego 
pod adresem imperialistów n ie­
mieckich mają swoje uzasad­
nienie. Maluczko, a przeczyta­
my w londyńskich „Wiadomo­
ściach“ :

„H itler był władcą ożywio­
nym najlepszymi intencjami. 
Chciał zapewnić ludzkości 
1000-letni pokój, niestety nieu­
błagana fatalność pchnęła go do 
wojny. Jego przyjazne uczucia 
wobec Polaków są powszechnie 
znane. Czyż bowiem nie rozma­
w iał niejednokrotnie z min. 
Beckiem w duchu najlepszego 
zrozumienia i przyjaźni?“

Za czasów, gdy Kazim ierz hr, 
Badeni był namiestnikiem G a­
lic ji, podobne wypowiedzi na­
zywano „austriackim gadaniem“. 
W  wypadku p. Stefana Badenie­
go jest to raczej gadanie pru­
skie, kryjące pod mętniacką 
formą jasno określony eel. Nie 
darmo emigracyjne marionetki 
liżą buty Adenauerowi. S tara­
nia p. Badeniego niewątpliwie  
zostaną pozytywnie ocenione 
przez k likę z Bonn i je j am ery­
kańskich mocodawców.

KAD

Proporzec pokoju 
dla załogi zakładów 

im. Strzelczyka
(f) M iędzy załogam i fa b ry k  

12 branż przem ysłow ych w  Ł o ­
dzi toczy się od szeregu m ie ­
sięcy ryw a liza c ja  o przechod­
nie  proporce pokoju, u fu ndo ­
wane dla najlepszego zakładu 
w  każdej b ranży przez Łó dzk i 
K o m ite t O brońców Pokoju.

O sta tn io  Łódzk i K o m ite t
O brońców  P oko ju  dokonał oce­
ny osiągnięć załóg zakładu prze­
m ysłu  m etalowego Łodz i i
przyzna ł pierwsze m iejsce we 
w snó łzaw odriic tw ie  i  proporzec 
poko ju  załodze zakładów  im . 
J. Strzelczjfka.

Krajowa narada 
korespondentów 

„Poprostu“
(f) W  W arszaw ie “dn ia  11 bm. 

odbyła się k ra jo w a  narada ko­
respondentów  studenckiego cza­
sopisma społeczno-literackiego 
„P op ros tu “ .

Uczestn icy narady, rep re ­
zen tu jący w szystk ie  ośrodki 
akadem ickie w  k ra ju , przedys­
k u to w a li na jw ażnie jsze zagad­
nien ia  związane z ich do tych ­
czasową pracą oraz om ó w ili za­
dania stojące przed n im i w  
walce o ja k  najlepsze w y n ik i 
na u k i i  socja listyczną dyscyp li­
nę stud iów .

Koncerty
muzyki radzieckiej 
na Dolnym Śląsku

Do dn ia  7 bm . w  szeregu 
m iast i  w s i w o j. w ro c ław sk ie ­
go odbyło się ju ż  ponad 60 ko n ­
certów  m u zyk i radzieck ie j.

Ogółem kon ce rtów  m u zyk i 
radz ieck ie j w ys łucha łu  ju ż  po­
nad 35 tys. m ieszkańców m iast 
i  w s i do lnośląskich.

OD IG Ł Y  DO SA M O LO TU
Po b itw ie  o piec „B “  um acn ia­

m y się na obecnych pozycjach, 
by znów ruszyć do następnego 
ataku. Tak m ógłby brzm ieć ko ­
m u n ik a t 7. fro n tu  w a lk i o su­
rów kę, prowadzonej przez k ie ­
ro w n ic tw o  i załogę górnoślą­
sk ie j h u ty  „K ościuszko“ .

W ybudow anie pieca „B “  było 
dla hu ty  nfe ty lk o  sukcesem, 
ale i zobowiązaniem . Z obow ią­
zaniem, by inw estyc ję  tę, z re a li­
zowaną kosztem o fia rn e j pracy 
je j budowniczych, nakładem  
w ie lk ic h  środków  m ate ria lnych , 
w yko rzystać n ie  w  po łow ie  i nie 
w  dziew ięćdziesięciu, ale w  pe ł­
nych stu procentach. B y spro- 

1 stać tem u zadaniu huta „K o -  
! ściuszko“  p rzystąp iła  do budow y 
j urządzeń uzupe łn ia jących p ro - 
I d u kc ;ę jednego z n a jw !ększych 
I pieców hu tn iczych  w  Europie.

O zaplecze dla pieca „B“
W  służbie w ie lk iego  pieca — 

m óg łby brzm ieć ty tu ł tego re ­
portażu. A  służba ta wym aga 
złożonych, w ie lce  skom p liko ­
w anych zabiegów.

W ie lk i piec konsum uje  i  w y ­
tw arza . Potężny organ izm  w y ­
maga różnorodne j i n ie  by le  ja ­
k ie j s traw y. Ażeby w yd z ie lić  z 
siebie 1 tonę su ró w k i — nasz 
o ib rzym  m usi pochłonąć (poza 
rudą i top n ika m i) całą tonę ko ­
ksu. Dowozi go hucie ko le j 
m iejscowa, a ładowacze przesy­
pu ją  io  w ie lk ic h  zasobników, 
po czym  dopiero koks zostaje 
dostarczony żarłoczne.! g a r­
dz ie li pieca. P rzy przewożeniu 
koks k ruszy się. N ie w  smak to 
w ie lk iem u  piecowi. Żąda on do­
brego wsadu — koksu twardego, 
k tó ry  by nie zam ula ł skom p liko ­
wanego procesu traw ien ia . Po­
trzebu je  tw ardego koksu i  spie­
czonej, zw a rte j, um ie ję tn ie  
wzbogaconej w  ag lom erow ni 
rudy.
' K ło p o ty  zaczynają się, ale 

b yn a jm n ie j nie kończą na od­
pow iedn ie j mieszance dla  p ie ­
ca „ B “ . To znaczy na w ybudo­
w an iu  nowoczesnej koksow n i i 
ag lom erow ni o p ro d u k c ji w ie lu  
tysięcy ton rocznie.

Jak w iadom o, huta jest s tw o­
rem  p rzew ro tnym , w ym aga ją ­
cym  na przem ian to chłodzenia, 
to ogrzewania. Trzeba w  zim ie

odm rażać ru d y  — pokarm  w ie l­
k iego pieca, studzić zaś tuszem 
z im nej w ody płonący koks, 
chłodzić gorące walce. W ym aga­
ną tem pera tu rę  uzysku jem y za 
pomocą wody. Ażeby spe łn iła  
ona nakazy hu tn ika , należy 
zbudować zam kn ię ty  system o- 
biegu wód brudnych , k tó ry  to 
system pozw oli odesłać p y ł za 
pomocą pom p na f i l t r y ,  szlam 
zuży tku je  ja ko  dodatek do ru ­
dy, zaś oczyszczoną wodę ode­
śle z pow ro tem  do dyspozycji 
w ie lk ieg o  pieca. Trzeba... A  m o­
że ju ż  dosyć o w ie lk im  apetycie 
w ie lk iego  pieca. Z a in te resu jm y 
się d la  odm iany jego produkc ją  
uboczną.

W ykorzystan ie  te j p ro d u kc ji 
oznacza m iędzy in n y m i zużycie 
gazu w ielkopiecowego, k tó ry  
oddając sw oją energię w  s iło w ­
n i parze, będzie s tan ow ił napęd 
dla maszyn, dostarczy hucie e- 
n e rg ii e lek tryczne j, zas ili potęż­
ną tu rb ino w n ię .

— Już nie  m ów iąc o żużlu. 
Ten pozorn ie bezwartościow y 
odpad — plaga hut, p ię trzący 
się na hałdach, może być po od­
pow iedn im  „sp re pa row a n iu “  zu­
ży ty  w  cem entowniach. Da nam 
cement — podstaw ow j' m ate­
r ia ł do rea liza c ji w ie lk ic h  bu ­
dów socja lizm u. D latego w łaś ­
nie... i ’ tu  k ie ro w n ik  in w e s tyc ji 
inż. Sznuk, okrą g łym  ruchem  
rę k i zakreśla jąc roztaczający się 
przed nam i p lac budow y, koń ­
czy. •— I  dlatego w łaśn ie  m usi­
m y w ytężyć całą energię, by u - 
m ocnić się na naszej obecnej 
pozycji. B y  w yko rzystać ca łko ­
w ic ie  m ożliw ości wspaniałego 
pieca „ B “ .

Dział, którego nie było
Rozmowę z inż. Sznukiem  

prow adzim y w  b u dyn ku  d y re k ­
c j i  in w es tyc ji. Nowa to d y re k ­
cja w  hucie „K ościuszko“ . N ie 
by ło  m ow y przed w o jną  o in ­
westycjach, o rozbudow ie prze­
m ysłu  hutniczego zarówno w  
bucie „K ościuszko“ , ja k  i  innych  
zakładach Śląska.

K to  tu  m ia ł być w łaśc iw ie  
inwestorem ? K to  b y ł za in tere­
sowany w  rozw o ju  polskiego 
przem ysłu hutniczego?

Jak w iadom o w  Polsce przed- 
w rześn iow e j k a p ita ł obcy w  u -

W. Skulska

dziale a kcy jn ym  przedsięb iorstw  
górniczo -  hu tn iczych w ynos ił 
84,4 procent. H u ta  „Kościuszko“ , 
ją k  i w ie le  innych  ęzłonkpw 
rozg a łę z io n e j,ro d z in y  hu tn icze j 
Śląska należała do koncernu a- 
m erykańsko - n iem ieckiego: In ­
teressen G em einschaft (stąd 
W spólnota Interesów). K oncern 
ten, jedno z licznych odgałęzień 
am erykańsko -  n iem ieckiego 
ho ld ingu  Consolidated S iiis ian  
Steel C orpora tion , k ro k  za k ro ­
k iem  opanow yw ał po lską p ro ­
dukc ję  żelaza i s ta li. Fanta­
styczne zaś zyski jego p rzy ­
wódców : F liecka, H a rrim ana , 
G oldschm idta i innych  riie  szły 
b yn a jm n ie j na inw estyc je , lecz 
b y ły  wywożona za gra..icę, lub 
szły na w ykup’ dalszych h u t i 
fa b ry k  polskich.

Stąd fa k t, że przez ca ły czas, 
a szczególnie w  okresie k ry z y ­
su 1928— 1933, k ie dy  to dyspo­
nenci po lsk ie j s ta li zmuszeni 
b y li ograniczyć św ia tow ą pulę 
p ro d u k c ji — w o le li tym  „n a rzu ­
tem  k ryzysow ym “ obciążyć 
przem ysł w  Polsce, an iże li p ro ­
dukc ję  rodzim ą (am erykańską i 
niem iecką). Stąd też p rodukc ja  
s ta li w  Polsce spadła w  la tach 
k ryzysu  do 1/3 w  stosunku do 
roku  1913. A  w  roku  1938, w 
okresie k o n iu n k tu ry  dochodziła 
m aksym aln ie  do 86 procent w y ­
tw órczości w  po rów nan iu  z 
punk tem  w y jśc ia  —  z rok iem  
1913.

C y fry  te są ty m  ba rdz ie j o- 
skarżające, że młoda- gospodar­
ka socja listyczna w  p lan ie  6- 
le tn im  zakłada p rodukc ję  żi,6 
m ilio n a  ton  sta li. A  w ięc 3,2 ra - 
za w ięcej, an iże li w ynos iła  pro - 

! dukc ja  1938 roku.
T rudn o  się skądinąd dziw ić, 

że p ro te k to rom  hu tn ic tw a  po l­
skiego spod znaku H a rrim ana 
nie  w  sm ak są nasze inw estycje , 
n ie  w  smak s ta ły  postęp w  p ro ­
cesie up rzem ysłow ian ia  k ra ju .

Z prób zaham owania tego p ro­
cesu nie  zrezygnował i teraz 
ka p ita ł am erykański.

Otóż np. k a p ita liś c i am ery­
kańscy w b rew  zobow iązaniom  
nie dostarczy li nam  urządzeń

Lublin pr tul u ku je samochody
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dla budu jące j się w a lcow n i w  
w  hucie śląskie j „B o b re k “ . W y­
s ta rczy ło  naciśnięcie guzika 
(rzecz jasna guzika W a ll Ś tree- 
tu), by w yco fać się z pa ra fow a­
ne j um owy. B y  na skrzyn iach, 
załadowanych do w y s y łk i na­
k le ić  napis: „e x p o rt w ith d ra w n " 
(eksport wycofany)...

Pozdrowienia z dalekiego 
kraju

...A w łaśnie teraz hu ta  „B o ­
b re k “  sk ie row u je  w ie lk i w ys iłek  
w  celu ja k  najszybszego ukończę 
nia  budowy nowej h a li w a lcow ­
ni. K o n s tru kc ja  żelazna czeka 
ju ż  na montaż. Części .o lb rzym ie­
go „zgniatacza“  leżą jeszcze na 
„p rze cho w an iu “ w  sąsiedhie j 
hucie. Potężne cielska maszyn 
noszą p i„y ja z n y  napis „ L .a l -  
masz.“ . To robo tn icy  „U ra ls k o - 
w o-m aszynostro itie lnow o za w o­
da“  posyła ją  nam pozdrow ienia 
z dalekiego k ra ju .

Tymczasem potężny korpus 
spoko jn ie  odpoczywa. W g ru d ­
n iu  br. p rzy jadą  radzieccy m on­
terzy. Specja liści, k tó rzy  n ie jed ­
ną nową w a lcow nię  m ają  ju ż  za 
sobą, staną w raz z po lsk im  in ­
żynierem  i rob o tn ik iem  do prac 
m ontażowych.

W  przyszłym  roku  „zgn ia tacz“  
ruszy. Potężne suwnice k le ­
szczowe schwycą z pieców w  
ciasne ram iona w le w k i i  ułożą 
je  na sam otoki, wbudow ane w  
żelazną podłogę ha li. Sam otok 
podw iezie usłużn ie w le w k i do 
zgniatacza. Tam  zostaną one 
przez o lb rzym ie  walce m aglowa 
ne „w  te i  tam te “  tak  długo, aż 
przygotow ane do operac ji pod­
sunie je  autom at nożycom ro ­
ta cy jn ym , by na zakończenie 
poddać je  uspokaja jącem u dzia­
ła n iu  ch łodn i. Ruchem w a lcow ­
n i k ie row ać" będzie m echanik, 
k tó ry  „w is i“  na pomoście, nad 
w a lcow nią .

Tymczasem jeszcze ha la p ie ­
ców zapchana jest w lew kam i. 
S ta low n ia zaś m iast ca ły w ys i­
łek koncen trow ać na zwiększe­
n iu  p ro d u kc ji, n ie  kłopocząc się 
o tonaż w le w kó w  — m usi ener­
gię swą dz ie lić  na drobne, do­
stosowując p ro du kc ję  do skrom ­
nych m ożliw ości średnich w a l­
cowni.

W alcow nie te n ie  są w  stan ie 
s traw ić  o lb rzym ich  w lew ków . 
Dopiero „zgn ia tacz“  poda je im  
w  dostępnej fo rm ie  — zam yka - j 
jąc  pe łny cyk l p ro du kcy jn y  h u ­
ty  „B o b re k “ .

Nawet wózek dziecięcy...
Na roz leg łym  placu budow ­

la nym  w  hucie „B o b re k “  g ło -

I śno od naw o ływ ań, szumu me* 
\ chanizm ów, łoskotu przejeżdża­
jących wagonów. Ścieśniona h u - 

I ta rozp rostow u je  żelazne ra m io - 
! na suw nic na praw o i lewo.

P rzy  budow ie g łębokich fu n -  
; dam entów, na w ykopach i k o n - 
j s trukc jach  rozleg łych rusztow ań 
! spotykam y starych znajorhych. 

B udu je  tu  doświadczona obsa- 
| da, k tó ra  s taw ia ła  w ie lk i piec 

w  hucie „K ościuszko“ . Rei w o - 
; dzi tow . Franciszek M oraw iec,
■ odznaczony za piec „B "  krzyżem  
: zasługi. Na w ykop ie  p racu je  
1 m is trz  tow . M a łeck i, k tó ry  ma 
I na „sum ien iu “  n i m n ie j n i w ię - 
| cej ja k  ty lk o : dwa M arteny, 
i 6 generatorów. jeden w ie lk i 
j piec, a na dodatek... 7 p ro je k - 
| tów  rac jona liza to rsk ich .

Coraz w yże j wznoszą się r n -  
j sztowania now e j budowy. Z 
j w szystkich s tron  zwożą na je j 
użytek budulec i ciężkie kszta ł­
to w n ik i do k o n s tru k c ji sta low ej.

K s z ta łto w n ik i z surowca w ie l­
kiego pieca. Bez jego p ro d u k c ji 

. n ie można by nawet m arzyć o 
I rozbudowie. Bez p ro d u kc ji h u t-  
j niczej. G dz ieko lw iek sięgniem y, 

dokąd za jrzym y zna jdziem y je j 
| ślady...

To jedna z w a lcow n i h u ty  
| „K ościuszko“  m usiała pracować 

około 390 godzin, aby uzbroić 
i b u d y n k i żelbetonowe w span ia- 
j lego Żerania. Bez s ta li nie mo­
g łyb y  zw iększyć p ro d u k c ji o l-  

| kuska czy m yszkowska fa b ryka  
I naczyń em aliow anych, zaś fa -  
! b ry k a  narzędzi tnących w  W a- 
! p iennicach nie  rozpoczęłaby 
i p ro d u kc ji kos. p ługów  czy 
| g rab i dla uży tku  ro ln ika . To 
i oko ło 16 kg  w yro bó w  w a lco- 
i w anych potrzeba na w y p ro d u - 
i  kow an ie  jednego wózka dz ie - 
| cięcego, a 10 ton m usi w ydać 
j z siebie w a lcow nia, by został 
| postaw iony jeden skrom ny b u - 
, dynek m ieszkalny.

Począwszy od ig ły , skończyw­
szy na okręcie  transoceanicz­
nym  i samolocie w szystko w y ­
konane jest ze sta li, albo p rzy  
je j pomocy.

To h u tn ik  Śląska zapala św ia­
t ło  e lektryczne w  da lek ie j wsi 
B ia łostockiego. Jego praca po­
zwala nam  budować nowe 
szkoły i osiedla. Jego p rodukc ja  
podaje ro ln ik o w i sierp do rę ­
k i, le ka rzo w i narzędzia c h iru r ­
giczne, s to la rzow i p iłę  i d łu to .

To sta l decyduje o rozbudo­
w ie  fab ryk , o uprzem ysłow ie­
n iu  k ra ju , o zabezpieczeniu na­
szej przyszłości i  s iły  P o lsk i 
Ludow ej.

Surowe kary na chuliganów 
i awanturników

Cztery pierwsze zm ontowane samochody „F S C  L u b lin "  przed wyjazdem  na m iasto
F o to  C A F  - -  Now osielski

(f) O statn io  sąd w  E lb lągu 
rozp a tryw a ł sprawę H enryka  
Szm ulikow skiego, k tó ry  będąc 
w  stanie n ie trzeźw ym  ciężko 
p o b ił A. K onko la . Za ten c h u li­
gański występek sąd skazał 
S zm ulikow skiego na dwa la ta  
i sześć m iesięcy w ięzien ia . Su­
row a ka ra  spotkała się z po­
wszechnym  uznaniem  osób o- 
becnych na rozpraw ie.

Delegatura K o m is ji Specja lne j 
w  Łodzi w ym ie rz j-ła  surowe k a ­
ry  m łodym  a w an tu rn iko m , u - 
chy la jącym  się no toryczn ie  od 
uczciw ej pracy. Na 24 miesiące 
obozu p racy skazano Zbign iew a 
Piaseckiego, znanego wśród 
m ieszkańców u l. R u ch liw e j w  
Łodzi z aw anturn iczego try b u  
życia. W  październ iku  br. P ia ­
secki wszczął bó jkę  n a  zabawie 
rob o tn ików  Państw ow ej F a r- 
b ia rn i i W ykancza ln i, a p rzy ­
prowadzony na posterunek M i­

l ic j i  O byw a te lsk ie j w y w o ła ł 
tam  aw anturę.

Jan M yszka z grom ady Leśna 
w  pow. c h o jn ic k im  od dłuższe­
go czasu b y ł postrachem  miesz­
kańców  oko licznych wsi. M y ­
szka w  stan ie n ie trzeźw ym  w y ­
w o ły w a ł aw a n tu ry  na zabawach 
ludow ych  i  w ieczorkach tanecz­
nych  oraz lż y ł i  us iłow a ł zn ie­
ważyć fun kc jon a riu szy  MO. 
C hu ligan ten —  to  no to ryczny 
p ija k  i  n ierób. Delegatura K o ­
m is ji Specja lne j w  Bydgoszczy 
skazała go na 15 m iesięcy obozu 
pracy.

Ponadto na 18 m iesięcy do o - 
bozu pracy sk ie row any został 
przez Delegaturę K o m is ji Spec­
ja ln e j w  K ra ko w ie  no toryczny 
a w a n tu rn ik  M ich a ł Z u rka  z C ię- 
c in y  pow. żyw ieck i oraz na 6 
m iesięcy Franciszek W aligóra  
ze Starego Sącza.

Atlantycki spisek przeciw pokojowi
„U d z ia ł w  agresyw nym  bloku

a tla n tyck im , ja k  rów nież tw o ­
rzenie przez n iektó re  państwa, 
przede w szys tk im  przez Stany  
Zjednoczone, w o jskow ych  baz 
lądowych, m orsk ich  i  p o w ie trz ­
nych na obcym  te ry to r iu m  — 
nie daje  się pogodzić z cz łon­
kostwem  w  O rgan izac ji N a ro ­
dów Z jednoczonych".

T ak b rzm i ' p ie rw szy p u n k t 
zgłoszonych przez m in is tra  W y­
szyńskiego p ropozyc ji radziec­
k ich , m ających na celu zapobie­
żenie groźbie nowej w o jny , oraz 
u trw a le n ie  poko ju  i  p rzy jaźn i 
m iędzy narodam i. W yszyński w  
sw ym  w ystąp ien iu  raz jeszcze 
zda rł maskę z agresyw nej po­
l i t y k i  im p e ria lizm u  am erykań ­
skiego, p o lity k i przygotow ań 
w ojennych, k tó re j narzędziem 
jes t p a k t a tla n ty c k i i  jego p rz y ­
budów ki.

U tw orzen ie  przez Stany Z je d ­
noczone w  ro ku  1949 pak tu  pó ł­
nocno -  a tlan tyck iego  o tw orzy ło  
now y etap p rzygotow ań do trze ­
c ie j w o jn y  św ia tow e j. Zn isz­
czenie niepodleg łości i  suwe­
renności oraz podporządkow anie 
w szystk ich  s ił zbro jnych  k ra jó w  
wchodzących w  skład paktu  
a tlan tyck iego  Stanom  Z jedno­
czonym, zorganizow anie na te ­
ry to r iu m  tych  k ra jó w  systemu 
am erykańskich  baz w ypado­
w ych p rzeciw  ZSRR i k ra jom  
dem okrac ji ludow e j —  tak ie  
b y ły  zadania, wytyczone przez 
au to rów  paktu . K o ła  rządzące 
USA, A n g lii i  F ra n c ji w skrzesi­
ły  p o litykę , k tó rą  k ilkanaście  
la t tem u p ro w a d z ił faszyzm  n ie ­
m iecki p rzygo tow u jąc drugą 
w o jnę  św iatową. P akt a tla n ty c k i 
— nowe w ydan ie  p a k tu  a n ty - 
kom in ternow skiego, w  zkłożeruu 
sw ym  stanow i spisek przeciw  
ZSRR i  k ra jo m  dem okrac ji lu ­
dowej, spisek p rzec iw ko  poko­
jo w i.

Frazesy o pokoju 
i bazy wojenne

W lip c u  br. am erykański 
re a kcy jn y  dz ien n ik  „N e w  Y o rk  
Times“ zam ieścił —  nie  do raz

p ie rw szy  zresztą —  znam ienną 
mapę baz am e iykańsk ich . W  
da lek ie j, pó łnocnej G ren land ii, 
Is lan d ii, na Szpicbergu, w  
Kanadzie, A n g lii, F ra n c ji, B e l­
g ii, H iszpan ii i w  Niemczech 
zachodnich, w  G re c ji i T u rc ji,  w  
A fry c e  północnej, na B lis k im  i 
D a lek im  Wschodzie — Stany 
Zjednoczone b ru ta ln ie  depcząc 
suwerenne praw a narodów, roz­
budow a ły  sieć baz lądow ych, 
m orsk ich i lo tn iczych . Bazy te 
— ja k  k ła m liw ie  tw ie rd z il i 
am erykańscy p o lity c y  —  m ia ły  
rzekom o służyć obronie przed 
agresją, k tó rą  „g ro z iły “  S tanom  
Z jednoczonym  k ra je  obozu po­
ko ju . O czywiście tak ie  „zag ro ­
żenie“  nie is tn ia ło  n igdy, nie 
is tn ie je  i n ie może istn ieć. Jest 
rzeczą powszechnie , w iadom ą, 
że Zw iązek Radziecki i  k ra je  
dem okrac ji ludow e j stoją tw a r ­
do i niewzruszenie na gruncie  
pokojowego współżycia państw  
o różnych systemach społecz­
nych.

N aw et cz łow iek n ie  m ający 
po jęcia o s tra teg ii, w id z i na 
p ierw szy rz u t oka, że cel ta k ie ­
go a n ie  innego rozmieszczenia 
baz w o jennych  może być ty lk o  
jeden: przygotow anie napastn i­
czej w o jn y  p rzec iw ko  Z w ią zko ­
w i Radzieckiem u i k ra jo m  de­
m o k ra c ji ludow ej. W szystkie te 
bazy położone są bow iem  o 
dz ies ią tk i tys ięcy k ilo m e tró w  
od g ran ic  USA, ale za to zaled­
w ie  o se tk i i dz ies ią tk i k ilo m e ­
tró w  od gran ic  ZSRR i  k ra jó w  
dem okrac ji ludow ej.

Sami im p e ria liśc i n ie jedno­
k ro tn ie  m im o  w o li w y ja w ili 
p raw dziw e przeznaczenie tych 
w szystk ich  przygotow ań, u ja w ­
n ia jąc  p ra w d z iw y  cha rak te r tzw. 
„a t la n ty c k ie j ob rony“ . A m e ry ­
kań sk i kongresm en C. Cannon 
w yzn a ł naw et w  zaślep ien iu : 
„P ow inn iśm y... uderzyć sam olo­
ta m i z baz na kontynencie na 
M oskwę i  w szystk ie  inne m ia ­
sta. Bazy te posiadam y dz ięk i 
podp isan iu pa k tu  a tla n ty c k ie ­
go“ .

T a k  w ięc, jeże li T rum an  i  in ­
n i k ie ro w n ic y  rządów  k ra jó w

Zofia \rtymowska

a tla n tyck ich  us iłow a li za pom o­
cą k łam stw a  zasłonić is to tn y  
cha rak te r paktu  atlantj^ckiego i 
usp ra w ie d liw ić  przygotow ania  
do agresji w zg lędam i rzekom ej 
obrony — nie ty lk o  fa k ty , ale i 
w ypow iedz i ludz i z ich w łasne­
go obozu zadały tem u kłam .

Z kim —  przeciw komu

U SA nie ty lk o  rozbudow a ły 
bazy w o jenne na teren ie k ra ­
jó w  sa te lick ich , fak tyczn ie  oku­
powanych i  poddanych c a łko w i­
cie naczelnemu dowództwu 
am erykańskiem u. Ten sam Can­
non, g lo ry f ik u ją c  za le ty  paktu  
atlan tyck iego , cyn iczn ie  dowo­
dził, że S tany Zjednoczone dla 
„uderzenia p rzeciw  ZSRR“  po- 
irze bu ją  „uzb ro je n ia  dla żo łn ie­
rzy  innych  narodów. Pozwólm y  
tym  narodom  —  dodał —  by 
w y s y ła ły  swoich chłopców  na 
fro n t, niech się tam  zab ija ją , b y ­
lebyśm y ty lk o  nie m us ie li p o ­
syłać swoich".

Korea ro zb ija  te złudzenia 
stra tegów  am erykańskich, są­
dzących, że można w yw o łać  i 
prow adzić am erykańską w o jnę  
ty lk o  rękam i sa te lick ich  na­
je m n ikó w . A le  zw iększając w  
zw iązku z ty m  w łasną arm ię. 
USA nie zrezygnow ały b y n a j­
m n ie j z nacisku na k ra je  a tla n ­
tyck ie , w ysuw a jąc żądania co­
raz now ych d y w iz ji d la  tzw. 
„a rm ii e u rop e jsk ie j“ . W  te j 
a rm ii g łów ną ro lę  ma odegrać 
ne oh itle row sk i W ehrm acht. Do­
świadczenia, k tó ry m i służą 
am erykańsk im  strategom  prze­
stępcy w o je n n i z T riz o n ii — to 
doświadczenia m asowych zbrod­
n i I I  w o jny . A  te w łaśnie do­
świadczenia chce -blok a tla n ty ­
ck i pow tórzyć w  now ym  w yd a ­
niu. D latego też S tany Z jedno­
czone ja w n ie  ł  o fic ja ln ie  w c ią ­
ga ją do pa k tu  a tlan tyck iego  
N iem cy zachodnie, d latego też 
pop iera ją  by łych  zbrodn iarzy  
w o jennych , h itle ro w ców , nac jo ­
na lis tó w  w sze lk ie j maści. D la ­

tego — wskrzeszają agresywne 
hasła „D ra ng  nach Osten“ , pod­
judza jąc nastro je  rew iz jon izm u 
i żądze odwetu.

Do pa k tu  a tlan tyck iego  w c ią ­
gają U S A  w szystk ie  faszystow ­
skie szum ow iny Europy. N ie 
darm o ma się tam  znaleźć fra n -  
k is tow ska H iszpania, a naw et — 
nie leżące byn a jm n ie j nad Ocea­
nem A tla n ty c k im  tito w ska  J u ­
gosław ia i  T urc ja .

Dla organizatorów agresji 
nie ma miejsca w ONZ

Zw iązek Radziecki i  k ra je  
dem okrac ji ludow e j, p rzeciw ko 
k tó ry m  w ym ierzone je s t bezpo­
średnio ostrze pak tu  a tla n tyc ­
kiego, od początku - w skazyw a ł 
na niebezpieczeństwo, ja k ie  
pa k t ten stwarza dla św ia tow e­
go pokoju. Już w  roku  1949 
M a len kow  ta k  ocenił pa k t a tla n ­
ty c k i:  „Jest to narzędzie bezpo­
średniego przyaotow ania  now ej 
w o jn y  im p e ria lis tyczn e j“ . Jako 
ta k i, pa k t a tla n ty c k i stoi w  
oczyw is te j sprzeczności z zało­
żeniam i O rgan izacji N arodów  
Zjednoczonych. Również w  1949 
ro k u  „M em orandum  Rządu 
ZSRR o pakcie a tla n ty c k im “  
ostrzegało, że' p a k t ten ’ „ je s t 
ca łkow ic ie  sprzeczny z zasada­
m i i  celam i K a r ty  NZ, oraz 
prow adzi do podważenia O rga­
n izac ji Narodów  Z jednoczo­
nych“ .

Następne la ta  p o tw ie rd z iły  w  
całej^ p e łn i słuszność tych  sy ­
gnałów  ostrzegawczych. Człon­
kow ie  pak tu  a tlan tyck iego  w  
ONZ b y li posłusznym i w y k o ­
naw cam i w o jenne j p o lity k i 
im p e ria l izm u am erykańskiego, 
sprowadzając tę organizację co­
raz w yra źn ie j do ro l i p rzyb u ­
dów k i am erykańskiego Depar­
tam entu Stanu. M im o  n ieustan­
nych prób u trzym an ia  O NZ ja ­
ko organ izac ji służącej poko jo ­
w i przez delegatów ZSRR. P o l­
sk i i Czechosłowacji —  A m e ry ­
kan ie  b rn ę li coraz g łęb ie j w  
p o lity k ę  podważającą ÓNZ, 
spychającą ją  do ro l i narzędzia 
agresji. Proces ten osiągnął swe

szczytowe stad ium  na V  sesji 
Zgrom adzenia Ogólnego ONZ, 
k iedy  a tla n ty c k i trzon am ery­
kańsk ie j m aszynki do głosowa­
nia  usankcjonow a ł agresję w  
K ore i, p rze forsow ał haniebną 
uchwałę o uznan iu Chin za 
agresora, słowem —  szyMtem 
ONZ p rz y k ry ł najcięższe zbro­
dn ie im peria lizm u .

Dziś na V I  sesji b lok  am ery­
kańsk i kon tynuu je  tę po litykę . 
A  jednocześnie, obaw ia jąc się 
głosu o p in ii pub liczne j, domaga­
jące j się od O NZ służenia spra­
w ie  poko ju , ro z w ija ją  pseudo- 
pokojow ą propagandę, aby — 
ja k  pow iedz ia ł towarzysz S ta lin  
— „om otać siecią k łam stw  swe 
narody, oszukać je  i  przedsta­
w ić  nową w o jnę  ja ko  obronną, 
a poko jow ą p o litykę  k ra jó w  m i­
łu jących  pokó j — ja ko  agre­
sywną. S ta ra ją  się oszukać swe 
narody w  tym  celu, ażeby na­
rzucić im  swe agresywne p lany  
i  wciągnąć je  do nowej w o jn y " .

Oszukańcze m anew ry • p ro ­
pagandowe zdem askował dele­
gat ZSRR w  ONZ. W niosek ra ­
dziecki. w  spraw ie potępien ia 
przez O NZ paktu  a tlan tyck iego  
i baz am erykańskich  w y w o ła ł 
poważne zamieszanie i konster­
nację w  a tla n ty c k im  obozie.

Żądanie to  jes t logiczną kon­
sekwencją fak tu , że pa k t a tla n ­
ty c k i i  bazy w o jenne USA, nie 
ty lk o  n ic  wspólnego nie  znają 
z pokojem , ale stanow ią poważ­
ną groźbę dla pokoju, stanowią 
środek rozpętania nowej w o jny . 
K ażdy człow iek szczerze prag­
nący poko ju  rozum ie, że n :4 
można pogodzić przynależności 
do organ izacji, m a jące j służyć 
spraw ie pokoju, z przynależno­
ścią do b loku  istniejącego po to, 
aby rozsadzić tę organizację i  
oba lić  pokój.

Za propozycją radziecką opo­
w iada ją  się setki m ilionów ' lu ­
dzi, dom agając się potępien ia 
agresywnego paktu , domagając 
się pow ro tu  ONZ na drogę s łu ­
żenia poko jow i, to  znaczy na fę 
drogę, k tó rą  w y ty c z y ły  jej 
przed la ty  narody.



4 TRYBUNA LUDU Nr ST*

W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Sportowcy Warszawy żegnają  

p i łkarzy  i sztangistów radzieckich
11 bm. w  sali tea tra lne j 

CRZZ •odbyła się uroczystość, 
na k tó re j sportowcy W arsza­
w y  pożegnali doskonałych 
sportowców radzieckich p iłk a ­
rzy  Dynam o T b ilis i i  sztangi­
stów ZSRR.

Do sportowców radzieckich 
' i  liczn ie  przyby łych  zaw odni­

ków  i ak tyw is tó w  sportowych 
sto licy  p rzem ów ił p rzew odni­
czący G K K F  Faruga. podkreś­
la jąc, że występy p iłk a rz y  D y­
namo T b ilis i i  czołowych sztan­
gistów  radzieckich w  Polsce by ­
ły  wyrazem  b ra te rsk ie j p rzy­
jaźn i, łączącej oba narody. 
D ziękując zaw odnikom  ra ­
dzieckim  za ich pobyt, prze­
wodniczący G K K F  wskazał, 
że dz ięk i radom  i wskazówkom
trene rów  i zaw odników  ZSRR 
sztangiści polscy us tanow ili 23 | dadzą pokaz m ie jscow ej 
reko rdy  kra jow e , a p iłka rze  zy- 1 dze robotn ików .

ska li w ie le  cennych ¡dośw iad­
czeń.

Następnie p rzem aw ia li k ie ­
ro w n ik  drużyny Dynam o T b i­
lis i Goglidze oraz k ie ro w n ik  e- 
k ip y  sztangistów Sm olin, k tó ­
rzy  w  gorących słowach podzię­
ko w a li za serdeczną gościnę i 
podz ie lili się w rażen iam i z do­
tychczasowych występów.

Na zakończenie w ys tą p ił ze­
spół estradow y Dom u W ojska 
Polskiego.

W  poniedzia łek 12 bm. p i ł­
karze D ynam o T b ilis i w y je ż ­
dżają do K rakow a , gdzie w  
p ią tek 16 listopada rozegrają 
spotkanie z drużyną G w ard ii 
K rakó w . Sztangiści radzieccy 
w ystąp ią  w  poniedziałek bm 
w Fabryce Samochodów O - 
sobowych na Żeraniu, gdzie

zało-

II Liga pięściarska
ZABRZE. — Spotkanie o m i­

strzostwo I I  lig i bokserskiej 
m iędzy G órn ik iem  i Unią za­
kończyło się zwycięstwem  G ór­
n ika  11:9. Mecz stał na słabym  
poziomie. Na uwagę zasługuje 
zwycięstwo B rzózki (Unia) nad 
R ych lik iem  oraz porażka Steca 
(Unia) z D ziukiem  (G órn ik) w  I 
rundzie , przez t. k. o. w  wadze 
ciężkiej.

*
PO ZN AN . W  Poznaniu B u­

dow lan i w y g ra li z CW KS I I  
12:6. Niespodzianką b y ł rem is 
K arg ie ra  z C zerw ińsk im  (Budo­
w lan i) w  wadze muszej.

BYDGOSZCZ, — _W Bydgosz­
czy G w ard ia  I I  w yg ra ła  z K o ­
le jarzem  I I  14:6. N a jładn ie jszą 
w a lkę  stoczyli K ud ła c ik  (K o le­
ja rz) z P io trow sk im . W ygra ł na 
pu nk ty  K ud ła c ik . Poziom za­
w odów  słaby.

*
Ł Ó D Ź . W  m eczu o m istrzostw o I I

L ig i bokserskiej rozegranym  w  Ło­
dzi, Ogniw o zrem isow ało  z W łó k ­
n iarzem  I I  10:10. Z  d ru żyn y  gości 
w yró żn ić  należy w  w adze le k k ie j 
W alu  gę-, k tó ry  Dokonał zdecydow a­
nie Lew andow skiego . N ajc iekaw szą  
w a lk ę  dnia stoczyli w  wadze lekko - 
półśredniej Jęd rze jczy k  (W łókn ia rz) 
z K u ró w -k im  (O gniw o). Z w yc ię ży ł 
zdecydow anie Jędrze j czyk, posyła­
ją c  K urow skiego  trz y k ro tn ie  na 
deski.

Lipa koszykówki
K R A K Ó W . W arszawski AZS 

pokonał O gniwo K ra k ó w  43:33 
(23:17). AZS by) lepszy kondy­
cy jn ie  i lep ie j dysponowany 
strzałowo. Najlepszym  zawod­
n ik ie m  zw ycięskie j d rużyny by ł 
Bartosiew icz, k tó ry  zdobył 11 
pkt. Najwięce.) punk tów  zdoby! 
N a rto w sk i — 14. W drużyn ie  O - 
gn iw a w y ró ż n ili się L u d z ik  i 
Kwapisz.

*
PO ZN AN. — K o le ja rz  O strów  

zwyciężył Ko le jarza  Warszawa 
47:39 (20:20). N e jw .ęce j punktów  
d la  zwycięzców zdobył Nowac­
k i — 14. dla drużyny warszaw­
skie j Z ło tk ie w icz  — 12.

*
P O ZN A N  Poznański K o le ja rz  

zw ycięży ł niespodziewanie gdań­

ską Spó jn ię  36:34 (23:18): Mło-da 
drużyna poznańska przeciw sta­
w iła  lepszej technicznie Spó jn i 
w ie lka  am bicję  i wolę zw ycię­
stwa. Na w yróżn ien ie  zasługuje 
Feng lerski, k tó ry  zdobył n a jw ię ­
cej punk tów  — 10. Spójn ia w y ­
padła słabo. N a jw ięce j p u nk ­
tów  zdobył Le lo nk ie w icz  — 12.

*

CWKS^ pokona ł poznańska 
Stal 46:30 (24:15). Najlepszym  
graczem na bo-isku b y ł Żochow- 
ski, któhy zdobył dla CW KS 
na jw ięce j punk tów  —  16. Oprócz 
niego w y ró ż n ił się zdobywca 14 
pkt. — K am ińsk i. D la S ta li n a j­
w ięcej p u n k tó w  zdobył K lew en- 
hagen — 13 pkt.

Raiiiszewski zwycięża w zawodach 
żużlowych w Bydgoszczy

B Y D G O S Z C Z . Rozegrane w B y d ­
goszczy żużlow e wyścigi m otocyklo­
w e zgrom adziły  na torze  ZS  G w ar­
dia 16 czołowych żużlow ców  P ol­
ski. Na starcie zabrak ło  Szw en- 
drow skiego, O le jn ic za k a  i G lap iaka.

W  ogólnej p u n k ta c ji zw y c ię ży ł I I  
w icem is trz  Polski Raniszewski

(G w ard ia ) — 15 pk t. przed Suchec­
k im  (C W K S ) i K u rk ie m  (G w ard ia), 
k tó rzy  zdo byli po 13 pkt.

N o w y  rek o rd  to ru  — 1.29,8 usta­
n o w ił Suchecki

Zaw odom  przyg ląd a ło  się ponad  
25 tys. w idzów .

Motocyklowe wyścigi uliczne 
w Krakowie

K R A K Ć )W  w  K ra k o w ie  rozegra­
no m otoćyklpw e w yścigi u liczne, 
k tó re  w y w o ła ły  duże zainteresow a­
nie, gro iiiadząc w zd łuż trasy  około  
60 tys. publiczności.

W  poszczególnych kategoriach  
zw y c ię ży li: kt. do 125 ccm (dyst. 
12 km ) — Bachowska (G ó rn ik  So-

snowiec) na D K W  — 9.59, k a t. do 
250 ccm (dyst 24 1tm) — K o p ro w ­
ski I I  na T r iu m p h  — 16,32, kat. do 
350 ccm (dyst. 24 km ) — Ogonow­
ski (W łó k n ia rz  K ra k ó w ) na V elo- 
cetteze — 17,51. k a t ponad 350 ccm 
(dyst. 24 k m ) — K oprow ski I  (G w a r­
dia K ra k ó w ) na N orton ie  — 16.03.

Jesienne biegi na przełaj 
we Wrocławiu

W R O C Ł A W . W  n iedzie lę  11 bm. 
od b y ły  się we W roc ław iu  jesienne  
biegi na p rze ła j, zorganizow ane  
przez Rade O kręgow ą ZS W łó k ­
n iarz .

w  poszczególnych biegach zw yc ię ­
ży li: seniorzy — (dyst. ok. 4 tys. m) 
— K u ś m ire k  (G w ard ia  W roc ław ) — 
12.27,6, ju n io rz y  — (dyst. ok. 1.500

m) — ♦‘FU rdak  (S pó jn ia  K łodzko ) 
6.20,2. k o b ie ty ^ — (dyst. ok. 1.000 m) 
— G órecka (G w ard ia  W rocław ) 
4.54,6.

D ru żyn ow o  zw yc ięży ła  G w ard ia  
W rocław . W  ram ach tych zawodów  
R ut (B udow lan i W roc ław ) ustano­
w ił w y n ik ie m  39,91 now y rek o rd  o- 
kręgu  w  rzucie  m łotem .

Finały mistrzostw Polski 
w szczypiorniaku mężczyzn

K A T O W IC E . W dalszym  ciągu  
ro zg ryw ek  fin a łow ych  o m istrzo ­
stwo Polski w szczyp iorn iaku m ęż­
czyzn rozegrano dwa spotkania.

W  K atow icach Stal K uźn ia  R aci­
borska w ygra ła  z A ZS  K atow ice  
11:10 (1:6), a w  C horzow ie  m iejsco­

w i B udo w lan i zrem iso w a li z B udo­
w la n y m i Opole 10:10 (6:6).

W  tabe li rozgryw ek prow adzą na­
dal B udo w lan i Chorzów 8 p k t przed  
Stalą  K u źn ia  R aciborska 7 pkt, B u­
do w lanym i Opole 3 p k t i  A Z S  K a ­
tow ice 2 p k t.

Dynamo
Doskonała

Tbilisi pokonało CWKS 2 :0  (2:0)
dyspozycja strzałowa gości -  Oiiarna i ambitna 

gra drużyny wojskowej

Na katowickim Torkacie

Stolica P o lsk i Ludow ej przez 
dwa tygodnie c ie rp liw ie  czekała 
na występ w icem istrza p iłk a r ­
skiego Zw iązku Radzieckiego, 
d rużyny Dynam o T b ilis i, k tó re ­
go dotychczasowe dwa spotka­
nia we W roc ław iu  z ZS Unia 
i  w  Zabrzu z ZS G ó rn ik  w yw o ­
ła ły  w ie lk ie  zainteresowanie i 
w zbudziły  zachw yt dziesią tków  
tysięcy widzó\v.

C ierp liw ość m ieszkańców sto­
lic y  została sow icie w ynagro­
dzona. P iłka rze  Dynam o T b ilis i, 
k tó rzy  już we W roc ław iu  i Za­
brzu zadem onstrowali grę na 
b. w ysokim  poziomie, w W arsza­
w ie  d a li pokaz w span ia łe j kon ­
dyc ji. techn ik i i g ry  zespołowej. 
B y ło  w yraźn ie  w idać, że zespół 
jest idea ln ie ze sobą zgrany, 
każdy z zaw odników  w ie co ma 
rob ić  w  każdej sy tuac ji i wszy­
scy nawzajem  się uzupełn ia ją.

W meczu z CW KS goście g ru ­
zińscy jeszcze bardzie j niż w 
p ierwszych dw u spotkaniach 
fo rsow a li grę skrzyd łam i, k tóre 
podciągały p iłkę  aż do samej 
lin ii ,  a następnie p iłkę  m iękko 
dośrodkow yw ały. s tw arza jąc do­
godne pozycje dla środkow ej 
t ró jk i napadu Do tych znanych 
ju ż  nam w a lo rów  goście dodali 
nowe, a m ianow ic ie  dyspozycję 
strzałową. Tym  razem w id z ie li­
śmy nie t-ylko m isterne i  p recy­
zyjne kom binacje  pod bram ką, 
ale by liśm y  rów nież św iadkam i 
wykończonych akc ji os trym i i 
zaskaku jącym i s trzałam i, k tó re  
w spaniale b ro n ił b ram karz  
CW KS Stefaniszyn. Jego b ra ­
w u row e j grze i b łyskaw iczne j 
o r ie n ta c ji CW KS zawdzięcza 
u tra tę  ty lk o  2 bram ek.

staw icie le  G łównego K om ite tu  
K u ltu ry  F izycznej z p rzew odni­
czącym Józefem Farugą.

Na mecz p rzyb y ł charge d ‘a f-  
fa ires Am basady ZSRR w W a r­
szawie Z a ik in  i  członkow ie 
Am basady. Na try b u n ie  zna j­
dowała się rów nież ekipa sztan­
gistów  radzieckich.

Uroczysta oprawa, meczu
Stad ion im . W ojska P o lsk ie­

go m im o powiększonej w id o w n i 
okazał się za m a ły ,-a by  pom ie­
ścić vszystkich, k tó rzy  prag­
n ę li być obecni na tym  m e-, 
czu. Toteż oprócz 50.000 w i­
dzów, k tó rzy  znaleźli się na sta­
dion ie, w ie le  tysięcy osób m u­
sia ło pozostać poza b ram am i 
stadionu.

W loży honorow ej za ję li m ie j­
sca członkow ie Rządu R. P. z 
prem ierem  Józefem C yra nk ie ­
w iczem  i w iceprem ierem  A le k ­
sandrem  Zaw adzkim  na czele, 
przewodniczący Zarządu G łów ­
nego Tow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko -  Radzieckie j Edward 
Ochab, przewodniczący CRZZ 
W ik to r  K łosiew icz. p rzew odn i­
czący Zarządu ."Głównego ZM P 
W ładysław  M a tw in  oraz przed-

Podobnie ja k  we W roc ław iu  
i Zabrzu, zawody m ia ły  uroczy­
stą oprawę. S tadion im. W ojska 
Polskiego udekorow any b y ł f la ­
gam i oraz po rtre ta m i G enera­
lissim usa S ta lina , Prezydenta 
B ie ru ta  i M arszałka Rokossow­
skiego. Dokoła w id o w n i rozp ię­
te b y ły  transparen ty  z hasłam i 
o p rzy jaźn i po lsko-radzieck ie j, 
o b ra te rs tw ie  b ron i m iędzy 
W ojsk iem  P olsk im  a A rm ią  
Radziecką i o p rzy ja źn i postę­
pow ych sportow ców  całego 
św iata.

flekso w i łap ie  każdą p iłk ę  i  
zbiera huczne oklaski. W ciągu 
k ilk u  m in u t S tefaniszyn obron ił 
sześć niebezpiecznych strzałów. 
S kap itu low a ł dopiero w  23 m in  
k iedy  W ardz im iad i z b liska  
s trze lił nie do, obrony. Gra 
toczy się w  dalszym ciągu z 
przewagą gości. Dopiero od 30 
m iń. CW KS w yzw ala się spod 
przewagi Dynama i coraz czę­
ściej przypuszcza atak na b ram ­
kę M arg an iji. A ta k i te nie są 
jednak groźne, gdyż p iłk a  po­
dawana górą nie dochodzi do 
napastn ików  CWKS. W 42 min. 
Dżodżua b ije  rz u t w o lny  pó ł- 
górnie, p iłkę  p rze jm u je  na g ło ­
wę P an iukow  i  lekko k ie ru je  
ją  do s ia tk i. /S tan meczu 2:0 
dla Dynam o T b ilis i.

Dobra kondycja CWlKS

Gośći p o w ita ł w  im ien iu  
CW KS p łk  H ubert, podkreśla­
jąc, że w izy ta  p iłka rzy  Dy-' 
namo T b ilis i w  M iesiącu po­
głęb ien ia p rzy jaźn i po lsko -  ra ­
dzieckie j zbiegła się z obchodzo­
ną przez nasz k ra j 34 rocznicą 
W ie ik ie j R ew o luc ji P aździern i­
kow ej, k tó rą  Polska Ludow a po­
w ita ła  szeregiem w ie lk ich  o- 
siągnięć w  bu dow n ic tw ie  socja­
lis tycznym . W  im ien iu  drużyny 
gości odpow iedzia ł p rzew odni­
czący de legacji sportowców  ra ­
dzieckich W. Goglidze, po 
czym w idow n ia  d ługo m an ife ­
stowała na cześć p rzy jaźn i po l­
sko, -  radz ieck ie j, p rzy jaźn i 
sportowców po lsk ich i radziec­
kich , W ie lk iego S ta lina i P rezy­
denta B ie ru ta . Odegranie h y m ­
nów państw ow ych zakończyło 
część o fic ja lną .

Przewaga Dynamo 
w pierwszej połowie gry
Po w ym ian ie  upom inków  i 

w ylosow an iu  boiska grę rozpo­
częła drużyna CWKS. W ojskow i 
u s iłu ją  d łu g im i gó rnym i poda­
n iam i zdobyć teren, jednak go­
ście w zarodku lik w id u ją  każdą 
próbę przedostania się na ich 
połowę boiska. Przeciwnie, 
k ró tk im i, le k k im i podaniam i 
szybko przechodzą do przodu 
i nie baw iąc się w  nazbyt d ług ie  
kom b inac je  oddają s trza ły  na 
bramkę.

W pierwszym  okresie g ry  dy- 
nam owcy przeważają bardzo 
w yraźn ie  i okupu ją  pole CWKS. 
Stefaniszyn jest często za trud ­
niony, ale dzięki dobrem u re -

Techniczna ja k  rów nież ta k ­
tyczna przewaga Dynam o T b i­
lis i w skazyw ała na to, że po 
p rze rw ie  goście powiększa cy­
fro w o  swoje zwycięstwo. T y lk o  
dobra ' kondycja  CW KS mogła 
tem u przeszkodzić. I  is to tn ie  
CW KS w  przec iw ieństw ie  do ze­
społów U n ii we W roc ław iu  i 
G órn ika  w  Zabrzu, k tó re  nie 
w y trz y m a ły  naporu dynam ow - 
ców w  d ru g ie j po łow ie meczu, 
p rze c iw s ta w ił gościom silną 
kondycję  i nie pozw o lił się ze­
pchnąć do defensywy, Dzięki 
te j dobre j w łaśnie kon dyc ji by ­
ły  tak ie  m om enty w d ru g ie j po­
łow ie  meczu, że przeważali w o j­
skow i, k tó rzy  m im o, iż w  ostat­
n ich m inutach g ra li bez k o n tu ­
zjowanego B re ite ra , p o tra f ili 
n ie jednokro tn ie  stwarzać nie­
bezpieczne sytuacje pod bram ką 
Dynamo,' zmuszając ty ln e  jego 
fo rm acje  do w ie lk ich  w ys iłków .

Można nawet zaryzykować 
tw ierdzenie , że doskonała kon­
dycja CW KS zaskoczyła gości. 
Jeszcze w  37 m in. g ry  Dynamo, 
przeprowadza św ie tn ie  skon­
struow any atak, zakończony n ie ­
bezpiecznym ' strzałem  Antadze,’ 
obron ionym  p iękn ie  przęz Ste- 
laniszyna. W ostatn ich k ilk u  
m inutach gra jest o tw a rta  i p i ł ­
ka przenosi się z jednej po łow y 
boiska na drugą. Zawody koń­
czą się ostatecznie zwycięstwem  
gości 2:0.

rego zaw odnicy Czkuaseli, G o- 1 
goberidze i Dżodżua są gracza­
m i na jwyższe j klasy. Oprócz 1 
nich, wysoką klasę reprezentuje 
cala Unia pomocy z A ntadze na 
czele. Od tych zaw odników  
słabie j g ra li oba.i obrońcy, k tó - ; 
rzy  dla lo tnych strzelców nie I 
s tanow iliby  dostatecznej zapo- ! 
ry. B ram karz  M arg an ija  po- 1 
dobnie jak  w  Zabrzu, nie m ia ł 
okaz ji w ykazan ia swoje j klasy. !

W zespole CW KS na na jle p ­
sze noty zasłuży li S tefaniszyn, i 
D u rn iok  i O prych, k tó rzy  b y ii i 
na jle p ie j usposobionym® zawo- j 
dn ikam i. Obok nich dobrze za- 
g ra li O le jn ik  i Janeczek, pozo- i 
s ta li g ra li s łab ie j od w ym ie n io ­
nych. I la k  np. B re ite r nie m ógł ■ 
się uw o ln ić  od op ieki Dżapszpy, ! 
i nie oddal ani jednego strzału 
na bram kę. W całości drużyna ; 
CW KS zadow oliła , gra ła a m b it-  j 
nie i o fip rn ie , w yzysku jąc w szy. 
s tk ie  swoje m ożliwości. N ie ­
w ą tp liw ie  gospodarze w yp ad li 
by w  tym  meczu jeszcze lep ie j, 
gdyby wzorem  swoich p rze c iw ­
n ik ó w  stosowali k ró tk ie  poda­
n ia  przyziem ne. Tę naukę, ja k  
i w ie le  innych , w yn iosą nasi 
zaw odnicy ze spotkań z w ice­
m istrzem  Z w iązku  Radzieckiego 
Dyńam o T b ilis i.

D ru żyny  g ra ły  w  następu ją­
cych składach: Dynam o T b ilis i:  
M argan ija , E łoszw ili — Szarsz- 
w iładze, Antadze — Dżapszpa
— P an iukow , Czkuaseli —  Ga- 
gnidze — W ardz im iad i — Go- 
goberidze —  Dżodżua;

CW KS: Stefaniszyn,. D u rn io k
— K o ryn t, Szczepański, — O r­
ło w sk i — O prych, Sąsiadek — 
Janeczek — B re ite r —  O le jn ik
— D w ern ick i. Tego ostatniego 
zm ien ił O le jn ik , na pozycji k tó ­
rego zagrał O prych, zaś Sąsiad­
ka zm ien ił W ojciechow ski I I ,  a 
m iejsce O prycha za ją ł Kalus.

Sędzia C zchataraszw ili p ro ­
w a dz ił zawody energicznie i w  
ścisłym  w spó łdz ia łan iu  z sędzia­
m i lin io w y m i Przybyszem  i 
G ryn iew sk im .

R. L IT W IN

Fragm ent tren ingu  hokeistów  CW KS na sztucznym  lodow isku  
,,To r k a t“  w  K atow icach  Foto w  A ?

Ocena druiyn
D rużyna Dynam o T b ilis i sta­

now i w yró w na ny  zespół. Jak 
już  w ykaza ły  zawody we W ro ­
c ław iu  s i Zabrzu na js iln ie jszą 
jego form acją  jest napad, k tó -

Górnik Radlin -  
Włókniarz Łódź 3:1 (3:0)

R A D L IN . O statn ie  w  tegorocznym  
sezonie, spotkanie  p iłk a rs k ie  o m i­
strzostwo k lasy państw ow ej m iędzy  
G ó rn ik ie m  R ad lin  a W łó kn ia rzem  
Łódź, w y g ra li zasłużenie górn icy  3:1 
(3:0). D z ię k i tem u zw ycięstw u d ru ­
żyna G ó rn ik a  za ję ła  ostatecznie  
drug ie  m iejsce w  tegorocznych roz­
g ry w k a ch  I  L ig i p iłk a rs k ie j.

G ó rn icy  n a rzu ę ili z m iejsca ostre  
tem po i w  p ierw szej po łow ie spot- 
kariia  posiadali w y ra źn ą  przewagę. 
D oskonale dysponow any strzałow o  
a tak  gospodarzy zdobył w  ty m  o- 
kresie  trz y  b ra m k i ze s trza łów  
Sobka, Frankego i Szlegera.

Po p rze rw ie  gra była w y ró w n a ­
na. Jeden z w ypadó w  łodzian p rzy ­
niósł im  w  osta tn ie j m inucie  g ry  
honorow ą b ram kę  ze s trza łu  H ogen- 
dorfa .

Z w yc ię zc y  nie m ie li w  swej d ru ­
ży n ie  słabych p u n k tó w , Ń a  jpodkre- 
ślenie zasługu je  dobra gra środko­
w ej t ró jk i a tak u . W  zespole W łó k ­
n iarza  w y ró ż n ili się: W ap ien n ik , 
S zym b orski i S zczurzyński.

W idzów  5 tysięcy.

Uyslępy rewii łyżwiarskiej 
na Torkacie

K A T O W IC E . W  sobotę i n ie ­
dzielę odby ły  się na Torkacie 
pierwsze w  tegorocznym  sezo­
nie  w ystępy re w ii ły żw ia rsk ie j 
w  w yko na n iu  członków ZS 
Stal. Ponad 40 tys. w idzów  
oglądało bogaty program  re w ii,

k tó ry  obejm ow ał m. in. tańce
charakterystyczne i  (udowe 
oraz popisy jazdy dowolnej.

W zespole rew iow ym  w ystą ­
p iło  35 łyżw ia rzy  i  łyżw ia re k  
w  tym  20 dzieci.

Gimnastycy radzieccy w Czechosłowacji
MCfSKW A. G rupa czołowych 

g im nastyków  i gimnast.yczek ra ­
dzieckich w y jecha ła  10 bm. na 
k ilk a  w ystępów  do Czechosłowa­
cji.

W  skład ek ipy  radzieck ie j 
w chodzą, m. in. znani g im nasty­
cy S ie ljakow , Timoszek, Czuka- 
r in  oraz w ie lo k ro tna  m is trzyn i 
ZSRR —  Urbanow icz.

Dwa nowe rekordy świata ustanowili
sztangiści radzieccy w Austrii

W IE D E Ń . P rzebywająca w 
A u s ir i i ekipa radzieckich . cięż- 
koa tie tów  dała w  robotniczych 
ośrodkach A u s tr ii szereg poka­
zów podnoszenia ciężarów.

W  czasie tych , pokazów za­
w odn icy  radzieccy us tanow ili 
dwa nowe reko rdy  św iata. W. 
wadze średnie j W orob iew  uzy­

skał w  rw a n iu  w y n ik  133,5 kg  
t j.  o 0,5 kg  lepszy od porzed- 
niego reko rdu  św iata, k tó ry  na­
leżał rów nież do W orobiewa.

D rug i reko rd  św iata ustano- - 
w i ł Saksonow w  wadze p ió rko ­
wej, k tó ry  w  podrzucie osiągnął 
w y n ik  137,5 kg.

Międzynarodowa Federacja Lotnicza 
zatwierdziła nowe rekordy światowe 

modelarzy ZSRłt
M O S K W A . M iędzynarodow a 

Federacja Lo tn icza F A I prze­
słała do Centralnego A e ro k lu ­
bu ZSRR im. W ale riana Czka- 
łow a wiadom ość o zatw ierdze­
n iu  nowego absolutnego re ko r­
du św iatowego, ustanow ionego 
przez model k o n s tru k c ji L iu -  
buszkina.

M odel k o n s tru k c ji L iu b u szk i-

na z s iln ik ie m  benzynowym  
w yko na ł prze lo t długości 356,7 
km . Poprzedni reko rd  św iata w  
długości p rze lo tu należał ró w ­
nież do modelarza radzieckiego 
— M alikow a.

Należy nadm ienić, że jest to 
d rug i reko rd  św ia tow y m odela­
rzy ZSRR, zatw ierdzony przez 
F A I w  lis topadzie br.

Przygotowania gimnastyków polskich 
do Ulimpiady

Nasze zdjęcie przedstaw ia m om ent pow itan ia  d rużyn  przed meczem. K ap itanow ie  d rużyn : Go- 
góberidze i Szczepański w ym ię  n ia ją  p ro po rczyk i i  k w ia ty

Foto C A F  — W dow ińskt

Ostateczna tabela I  ligi
gier pkt. St. br.

1) G w ard ia  (K r) 22 32 43:13
2) G ó rn ik  (R) 22 29 41:28
3) C W K S 22 27 37:31
4) B udo w lan i (Ch) 22 25 34:23
5) O gniw o (K r) 22 25 33:31
6) U n ia  (Ch) 22 24 46:35
7) K o le ja rz  (W ) 22 23 33:28
8) K o le ja rz  (P) 22 23 35:37
9) W łó k n ia rz  (Ł) 22 18 22:32

10) Ogniw o (B) 22 16 16:26
11) W łó k n ia rz  (K r) 22 15 30:42
12) G w ard ia  (Sz) 22 7 17:61

R adzieck i sport ko b ie cy  
n ie ma sobie rów nego na św iecie

Zyrfmunt BaliW ładza radziecka stw orzy ła  
radz ieck ie j kobiecie n ieogran i­
czone m ożliwości rozw ojow e I n a rd a rk i; strzelczynie, a lp in is t-  
tw orczych s ił i  zdolności |

M ilio n y  dziewcząt i  kob ie t
Zw iązku Radzieckiego u m a w ia ­
ją  na jrozm aitsze dyscyp liny  
sportu, ^ iu ltu ra  fizyczna i sport
s ta ły  się nieodłączną częścią 
nowego socjalistycznego sposo­
bu życia radzieck ie j koc ie ty .

Miliony kobiet radzieckich 
uprawiają sport

Nie ma dzis ia j w  Zw iązku Ra­
dzieckim  takiego skraw ka te ry ­
to rium , gdzie radzieckie dziew ­
częta i kob ie ty  nie b ra łyb y  czyn­
nego udzia łu w  ruchu sporto­
w ym . Obok kob ie ty  ro s y j­
skie j up raw ia jące j sport w i­
dz im y córy G ruz ji, A ze rb e j­
dżanu, Kazachstanu, U zbekista­
nie  K irg iz ji i w ie lu  innych k ra ­
jów , k tó re  za czasów Rosji car­
sk ie j nie m ia ły  nawet w yobra­
żenia o ku ltu rze  fizyczne j i 
sporcie.

C harakterystyczne jest, że 
zdobycie przez kob ie ty  radziec­
k ie  czołowych pozycji w spor­
cie postępuje szerokim  frontem , 
ogarn ia jąc w szystkie dyscyp liny  
sportu. Tak więc radzieckie 
g im nastyczki, le kkoa tle tk i. łyż - 
w ia rk i,  koszyka rk i, s ia tka rk i,

k i, szybowniczki, spadochroniar- 
k i, m o tocyk lis tk i. lo tn iczk i i sza- 
ch is tk i są bezkonkurencyjne w 
świecie.

Św iatow e i europejskie  re k o r­
dy zdobyte przez zaw odniczki 
radzieckie ja k  rów nież i zw y­
cięstwa Yia zawodach m iędzyna­
rodow ych w  ciągu ostatn ich k i l ­
ku la t są tego w ym ow nym  do­
wodem.

leżanki Zoja Cholszewnikowa, 
Tatiana K are lina , Olga A k if je -  
wa. M aria  A nikanow a. M a ria n ­
na W ałowowa, L id ia  Selicho- 
wa. Zofia Kondrakow a, Z in a i­
da K rotow a. R im m a Żukow a i 
N ina A w dok ina  — zdobyły p ra ­
w ie wszystkie nagrodzone m ie j­
sca.

5 rekordów światowych 
w łyżwiarstwie

M ów iąc o osiągnięciach kob ie t 
radzieckich w  sporcie należy za­
cząć od przedstaw icie lek sportu 
łyżw iarsk iego — jazdy szybkie j 
na lodzie. R eprezentantki ZSRR 
przebyły  tu  sławną drogę. Już 
p ierw szy powojenny w ystęp ra ­
dzieckich łyżw ia re k  na torach 
lodowych N o rw eg ii w  1946 roku 
p rzyn iós ł wspania le sukcesy. 
Tatiana K a re lin a  pobiła w ó w ­
czas dwa reko rdy św iata na dy ­
stansie 1500 i 5000 m. Znane są 
powszechnie t r iu m fy  łyżw ia re k  
ZSRR w m istrzostwach św iata 
w latach 1948. 1949 i 1950. Za­
służona m is trzyn i sportu M aria  
Isakowa zdobyła trz y k ro tn ie  ty ­
tu ł m is trzyn i św iata a je j ko -

P iękne sukcesy w  walce o 
św ia tow e reko rdy  uzyska ły ra ­
dzieckie ły ż w ia rk i w zim ie 1951 
roku. Na w ysokogórskim  lodo­
w isku  w  Medeo ły ż w ią rk i ra ­
dzieckie p o p ra w iły  p raw ie  
w szystk ie  reko rdy  św iatowe, 
tak, że w  c h w ili obecnej na 
sześć re jestrow anych reko rdów  
pięć zna jdu je  się w  posiadaniu 
zawodniczek radzieckich. Rekor­
dy te należą: do K ondrakow e j 
(1000 m — 1:36,8), do Isakow ej 
(1500 m — 2:29,5), do A k if je w y  
(3000 m — 5:22,2). do K a re lin y  
(5000 m — 9:10,7, czwórbój — 
208,820 pkt.). Nie ma w ą tp liw o ­
ści, że w  na jb liższe j przyszłości 
padnie i  szósty reko rd , na d y ­
stansie 500 m.

Potęga
kobiecej lekkoatletyki

N iem nie jszym i sukcesami m o­
gą się poszczycić radzieckie le k ­
koa tle tk i, k tó re  us tanow iły  
osiem reko rdów  św iata. Tabelka

najlepszych le kkoa tle tek  św iata 
w ykazu je  zdecydowaną przew a­
gę zawodniczek radzieckich, k tó ­
re w  n iek tó rych  konkurencjach 
nie m ają rów nych sobie prze­
ciwniczek. .Tak jest w  rzutach 
i biegu na 800 m  Rekordy św ia ­
towe' radzieckich m iotaczek N i­
ny Dumbadze, A nny  A nd re jew y  
i N a ta li S m irn ic k ie j są niepo­
rów nanie  wyższe od osiągnięć 
najlepszych zawodniczek zagra­
nicznych i zaliczają się do n a j­
lepszych wyczynów, w  le kko ­
atletyce.

A  oto reko rdy  św iatow e le k ­
koa tle tek ZSRR: bieg 800 m: 
W asiljew a — 2:12,0 (ten sam 
w y n ik  uzyskała w  roku  bieżą­
cym P ie tnew a); 4 x  200 m : re­
prezentacja — 1:39,7; 3 x 800 
m: reprezentacja — 6:44,8: dysk 
N. Dumbadze — 53,37 m;
oszczep: N. S m irn icka  — 53,41 
m ; kula': Ą . A nd re jew a — 15,02 
m; tró jb ó j:  A., Czudina — 2.765 
pkt.; p ięciobój; A . Czudina — . 
4.561 pkt.

G dybyśm y p u n k to w a li p ie rw ­
szych dziesięć m ie jsc w  poszcze­
gólnych konkurenc jach  le kko ­
atle tycznych, to ZSRR m ia łby  
215 pkt., a w ięc pięć razy w ięcej 
n iż następne państwo —' N iem ­
cy (42,55 pkt.).

Sukcesy w innych 
dyscyplinach sportu

Czołową i  bezkonkurency jną  
pozycję za jm u ją  w  świecie g im ­
nastyczki radzieckie, k tó re  wszę­
dzie o lśn iew a ją  w idow n ię  swym

m istrzostw em  i  p recyz ją  w  w y ­
ko n yw a n iu  n a jtrud n ie jszych  
ćwiczeń. W  1950 ro ku  szwedz­
k ie  g im nastyczki w y g ra ły  w  Ba­
zyle i d rużynow e m istrzostw o 
św iata (ZSRR wówczas nie s ta r­
tował). Podczas jednak tournee 
g im nastyków  i g im nastyczek 
ZSRR w  Szwecji, g im nastyczk i 
radzieckie  bezapelacyjn ie poko­
n a ły  Szwedki, za jm ując siedem 
ko le jn ych  p ierwszych m iejsc. 
Prasa szwedzka pisała wówczas, 
że złote m edale m istrzow skie  
zdobyte przez g im nastyczki 
szwedzkie, zb lad ły  na tle  k la ­
sy zawodniczek radzieckich. Po­
dobnie by ło  w  B e rlin ie  na X I 
A kadem ick ich  M istrzostw ach 
Św iata, gdzie rep rezen tan tk i 
ZSRR zadem onstrowały wspa­
n ia ła  klasę.

T y tu ły  m is trzyń  E uropy zdo­
byte  w  ciągu osta tn ich trzech 
la t przez koszyka rk i i  s ia tk a rk i 
ZSRR, dowodzą p rym a tu  za­
w odniczek radzieck ich w  tych  
dyscyp linach sportu.

W śród zw ycięstw  zaw odni­
czek radzieckich na teren ie 
m iędzynarodow ym  należy szcze­
góln ie  • podkreślić  w span ia ły  
sukces radzieck ich szachistek w  
tu rn ie ju  o m is trzostw o św iata. 
Zasadniczą cechą radzieckiego 
ruchu  szachowego jest jego m a­
sowość i w ie lk i udzia ł kobiet. 
T y tu ł m is trz y n i św iata zdobyła- 
L u d m iła  Rudenko, a następne 
‘trz y  m iejsca za ję ły  rów nież re ­
p rezen tan tk i ZSRR, Rubcowa, 
B ie łow a i  Bykow a.

T rudno  w ym ien ić  wszystkie 
sukcesy i  w szystk ie  w ie lk ie  o-

siągnięcia radzieckiego sportu  
kobiecego. Jest ich bardzo du ­
żo. A kadem ick ie  M istrzostw a 
Zim ow e w  Poiana S ta lin  w y k a ­
zały w ie lką  klasę radzieckich 
na rc ia rek, k tó re  w  biegach za­
ję ły  wszystkie pierwsze m iejsca. 
N iem niejszą klasę rep rezentu ją  
zaw odniczk i radzieck ie  w  in ­
nych ważnych dyscyp linach 
sportu , w ym aga jących w ysokich 
w a lo ró w  fizycznych i psychicz­
nych, ja k  lo tn ic tw p , szybow ni­
ctwo, sport m otorow y, strzele­
ctw o i  w ioś la rstw o.

Na p rzyk ła d  w  sporcie m oto ­
ro w ym  reko rdy  szybkościowe 
m o tocyk lis tek  radzieck ich prze­
k racza ją  160 km  na godzinę. W  
szybow n ic tw ie  p i lo tk i radzieckie 
m a ją  w  swym  posiadaniu w ię k ­
szość reko rdów  św ia tow ych , po­
dobnie jest rów ńież w  strzele­
ctw ie.

W szystko to dowodzi przew a­
g i radz ieck ie j szkoły sportu  i 
radzieckiego systemu , w ycho­
w ania  fizycznego nad sportem  
burżuazy jnym . Dowodzi to ró w ­
nież, że tak  w ysok i poziom m o­
że osiągnąć sport kobiecy, ty lk o  
w  k ra ju  zwycięskiego soc ja liz­
mu.

K ob ie ty  radzieck ie  mogą być 
dum ne ze swych osiągnięć w  
sporcie. Żaden k ra j na świecie 
n ie  może się poszczycić podob­
n y m i sukcesami. N ic w ięc d z iw ­
nego, że zaw odniczk i radzieckie  
są wzorem  dla kob ie t w k ra  - 
jach budu jących socja lizm  i no­
wą socja listyczną k u ltu rę  f iz y ­
czną.

Z IE L O N A  GÓRA. —  Czołowe 
g im nastyczki i g im nastycy po l­
scy rozpoczęli ju ż  in tensyw ne 
przygotow ania do O lim p iady  

Od 4 tygodn i w  C entra lne j 
Szkole K u ltu ry  F izycznej w  
Czerw ieńsku ćw iczy 13 g im na­
styczek i 14 g im nastyków  zrze­
szeń sportow ych przygotow ując 
się pod okiem  trene rów : Rada- 
jęwskiego, B e tyny  i  K o ła k o w ­
skie j.

Od 15 stycznia do 28 lu tego w  
A W F na Bielanach, po uprzed­
nich e lim inac jach , zostanie 
zgrupowana narodowa kadra 
gimnastyfczna, składająca s ię *z  
19 kob ie t i 19 mężczyzn. Od 25 
m arca rozpoczną się dalsze 
przygotow ania rów nież w  AW F, 
k tó re  trw a ć  będą aż do w y jaz ­
du na O lim piadę.

Łyżwiarskie mistrzostwa Polski
Ł y ż w ia rsk ie  m istrzostw a P o l­

ski w  jeżdzie fig u ro w e j i szyb­
k ie j na rok 1952 poprzedzone 
zostaną m is trzostw am i pow ia ­
tów  i w o jew ództw . M istrzostw a 
P o lsk i 'w  jeżdzie fig u ro w e j od­
będą się w  Zakopanem  w  dniach 
1 — 3 lu ty  1952 r. M is trzostw a 
w  jeżdzie - szybkie j w  dniach 
8 — 10 lu ty  1952 r. w  G iżycku.

Ponadto w  sezonie 1951-52 
przeprowadzone zostaną zawody 
k la s y fik a c y jn e  na szczeblu cen­
tra ln ym . W  jeżdzie f igu row e j

pierwsze zawody, k tó re  będą 
zarazem otw arc iem  sezonu orga­
n izu je  ZS G órn ik  w  K atow icach 
w  dniach 1 — 2 g ru d n ia '1951 r. 
Następne zawody k la s y fik a c y j­
ne w  jeżdzie fig u ro w e j i szyb­
k ie j odbędą się w  Zakopanem  w 
dniach 5 — 6 stycznia 1952 r. 
(organ izu je  CWKS).

M is trzostw a P o lsk i ju n io ró w  
w  jeżdzie szybkie j odbędą się 
w  E lb lągu w  dniach 1 —  3 lu ty  
1952 r.

D z i ś  w
T E A T R Y

W a r s z a w i e

g.

g.

N arod ow y  — „S u łko w s k i“
18.15.

N ow y — „Sw obodny w ia tr*1 
19.

Pow szechny — „P anna  bez posa­
gu“ — g. 19.

Współczesny — „M ieszczan ie“ — 
g. 19.

A ten eu m  — ,¡ In te rw e n c ja “ g. 19.
Opera — „P an  T w a rd o w s k i“ — 

g. 19.
C y rk  n r. 7 (M arszałkow ska  

R utkow skiego) — g. 19.30.
fog

K I M A
M oskw a — „R adziecka A rm e n ia “

— dodatek „Od T a w e rd y  do K ucho- 
r y “ — g. 14, 16, 18, 20.

•P a llad ium  — (ja k  w  k in ie  M oskwa) 
g. 15, 17, 19, 21.

A tla n tic  — „B ohate ro w ie  M andżu ­
r i i1/  — g. 15, 17, 19, 21.

Praha — rjak  w  k in ie  M oskw a)— 
g. 15, 17, 19, 21.

Polonia — „ Ś w in ia rk a  i pastuch“ 
g. 14, 16, 18, 20.

Stolica — „ S k rzy d la ty  do ro żkarz“
— g. 15, 17, 19, 21.

W —z  — (ja k  w  k in ie  M oskw a) — 
g. 14, 16, 18, 20,

1 M a j — „ o 6-ej w łeczór po w o j­
n ie“ — g. 14, 16, 18, 20.

Ochota — „B okserzy“ — g. 14, 16, 
18, 20.

S yrena  — „R odzina S on nenbruck“ 
g. 15, 17, 19, 21.

Tęcza — „C h iń sk i c y rk “ — g. 14, 
16, 18, 28.

R A D I O
W T O R E K  13 L IS T O P A D A  

P rogram  I  na fa li 1322 m.
V  P rogram  dnia 5.55, 15.25, W iadom o-

K os <? on  n  on  W cc  i n  n, i 1 n nn

5.10 K oncert, 6.05 W szechnica Ra­
diowa, 6.25 A ud. dla wsi, 6.35 P ie ­
śni różnych narodów , 7.20 M uzyka  
ro zryw k o w a , 8.00 A ud. dla klas star­
szych, 8.20 K oncert rozryw kow y»  
8.55 A ud. dla k lasy V  i V I ,  9.10 Aud. 
dla k l. IX ,  9.40 K oncert solistów, 
10.10 A ud. dla przedszkoli, 10.30 Ra­
dzieckie  m elodie  film o w e  i operet­
kow e, 10.55 „P oranek  W ie lk ie j Bu­
do w y“ — ode. opow. do ku m en tarn e i, 
I l . l5  M u zy k a  i aktualności. l l  45 
Głos m a ją  kob ie ty , 12.15 P ieśni w ło ­
skie, 12.30 A ud. dla w si, 12.45 Na 
swojską nutę, 13.15 In fo rm a c je  13.20 
P rzerw a , 15.30 A ud. dla dzieci, 16.20 
K o n cert p. d. T . Seredyńskiego, 
17.00 S k rzy n ka  ogólna, *17.15 Poga­
danka  z c yk lu : „W  pracow niach  
uczonych“ , 17.25 K oncert, 18.00 Z  
k ra ju  i ze św iata, 18 25 P iosenki, 
18.45 A ud. dla wsi, 19.00 A ud. li te ­
racka, 19.20 K oncert p.d. St. Racho- 
nia, 20.30 K u ja w ia k i i ob erk i, 20. ’5 
„O statn ie  d n i“ — słuch. wg. sztuki 
M . B u łh ako w a, 22.10 K oncert, 22.35 
G ra o rk . taneczna (C a jm er).

P rogram  i i  — na fa li 367 m .
P rogram  dn ia  6.00, 13.25, W iado­

mości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
6.15 M u zy k a  fo rtep iano w a, , 6.50 

K o n cert ro zryw k o w y ; 8.00 Przierwa,
13.30 A ud. dla k l. I ,  13.55 A ud. dla 
k l. i i i ,  14.15 M u zy k a  dla w szystkich, 
14.50 K o n cert p.d. T . Polańskiego,
15.30 A ud. dla dzieci, 16.00 W szech­
nica R ad iow a, 16.20 D z ie n n ik  w a r­
szawski, 16.35 U tw o ry  fortep ianow e  
Liszta , 17.15 K oncert s tylizow anej 
polskiej m u zy k i ludow ej (E. B u ry), 
17.45 »R adiow y P o rad n ik  Językow y,
18.00 R ad iow y konkurs  chórów , 18-38 
W szechnica R ad iow a. 18.50 M uzyka  
ro zryw k o w a , 19.15 „N ow e k s ią żk i“— 
fe lie ton , 19.30 M uzyka  i aktualności,
20.00 Koncept syrnf. 21.30 P ieśni pol­
skie, 21.50 i,M u zy ka  w  H erze n b u r-  
gu“ — ode. opow. T . Borowskiego*

sei 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00, I 22.10 G ra  Orft, taneczna p.d. J. Caj** 
20.00, 23.00. m era, 23.00 K oncert k am e ra ln y .

W ydaw cą: K o m ite t C en tra ln y  Polskie j Z jednoczonej P a rtii R obotniczej. R edaguje  K o m ite t. N ak ład em  R. S. W . „P rasa“ . R ed akc ja : W arszaw a, Dom  Słow a Polskiego, P lac K az im ie rza  W ie lk ieg o  p rzy  ul. M ied z ian e j. T e le fo n y : R ed ak to r N acze ln y  3-22-60 7as+enca R erlaktnra  
Naczelnego 8-33-28 S e k re ta rz  R ed akc ji 8-82-29. D zia ł propagandy 8-08-89. D zia ł p a r ty jn y  7-34-30. D zia ł zagran iczny  8-82-25., D zia ł eko nom iczny  7-34-10. D z ia ł k u ltu ra ln y  8-65-25. D z ia ł listów  i in te rw e n c ji 8-65-23. D z ia ł m ie js k i 8-71-32 ’c e n tra la - 7-01-21 7-01-22 8- 51-04 8 57 62 n a? oa 
T e le fo n y  nocne: R ed akto r nocny 8-57-62. R ed akto r techniczny 7-01-21. P ren um era ta  f ko lp ortaż  P P K  „R u c h “ O ddzia ł w  W arszaw ie , u l. S reb rn a  12, cen tra la  te lefoniczna 304-20, 22, 23, 30. W p ła ty  na prenum era tę  pocztową p rz y jm u ją  w szystkie U rze flv  Pocztowo -  Te lekom  im  i k re w n e  
oraz kasy P P K  „R u ch “ w W arszaw ie  p rzy  ul. S reb rn e j 6 i P lac  3-ch K rz y ż y  16. P ren um era ta  m iesięczna w  k ra ju  4 z ł 50 gr, p ren u m era ta  zb iorow a od 5 egz. na jed en  adres, p a rty jn a  2 z ł 25 gr, zagran iczna 9 — zł Konto' P K O  ‘ — N r  1-14008 P rzv  zgłoszeniu n re n iim e ra tv  nai.-£v

podać do kład ny  i  czy te lny  adres. A d m in is tra c ja : W arszaw a, ul. W ie js k a  12. te l. 7-52-50. Z a k ła d y  G ra fic z n e  i  W yd aw n . Dom  Ś liw a  Polskiego. y  zgłoszem u P ronum ciaJy _na>ży2-B-39430


